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W NUMERZE:
„Pan odda winnicę innym'' ® ..Ojczyz­
na to wspólny dom wszystkich Polek i 
Polaków •  Biblijne podstawy rozważań 
różańcowych •  „Barbórki Folk Dan- 
cers' ' z Houtzdale, Pa. (USA) z tanecz­
na, wizytq w siedzibie ZG STPK •  Bez 
Ostatniego Rozdziału

Zamek Królewski w Warszawie, któ­
ry był świadkiem najdonioślejszych 
wydarzeń dziejowych, jest symbolem 
Państwa Polskiego, wyrazem więzi na­
rodowej, pomnikiem łączącym wszyst­
kich Polaków.

Na str. 3 publiku jem y przemówienie  
bpa Tadeusza R. Majewskiego w ygło­
szone na spotkaniu polonijnym w  Zam ­
ku Królewskim.

rasami

Polonijny Zespół Folklorystycz­
ny ..Barbórki” z parafii pw. św. 
Barbary w Houtzdale, Pa., Pol­
skiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego w USA gościł w siedzi­
bie Zarządu Głównego Społeczne­
go Towarzystwa Polskich Katoli­
ków.

Relację z tej milej w izy ty  za­
mieszczamy na str. 8—9.



DW UDZIESTA PIERWSZA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU
d u c h a  ś w i ę t e g o

m cJA

z L istu  ś\v. P aw ia Apostoła 
do Efezjan (6,10-17)

Bracia: U m acniajcie się w  Panu i w  
działaniu mocy Jego. Przyobleczcie się w  
zbroję Bożą, abyście m ogli się ostać prze­
ciw  zasadzkom  diabelskim . A lbow iem  
prow adzim y w alkę n ie z ciałem  i z krwią, 
ale przeciw  książętom  i w ładzom , prze­
ciw  rządcom św iata tych  ciem ności, prze­
ciw  złym  duchom  w  przestworzach n ie ­
bieskich. Trzeto przyobleczcie się w  zbro­
ję Bożą, abyście m ogli staw ić opór w  
dzień zły, i w ypełn iw szy biodra w asze  
prawdą i przyodziaw szy pancerz spra­
w iedliw ości, a nogi obuw szy w  gotowość  
E w angelii Pokoju. We w szystk im  trzy­
m ajcie się tarczy w iary, którą m oglibyś­
cie zagasić w szystk ie strzały ogniste z łe ­
go ducha. Frzyodziejcie też przyłbicę zba­
w ienia i w eźm ijcie m iecz ducha (którym  
jest słow o Boże).

(W AWANGEUA

w edług  
św . M ateusza (18,23-35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  sw o­
im  tę przypowieść: Podobne jest króles­
tw o n iebieskie człow iekow i królowi, który 
chciał się obliczyć ze sługam i sw ym i. A 
gdy począł się obliczać, przyw iedziono mu 
jednego, który był mu w inien  dziesięć 
tysięcy talentów . I gdy n ie m iał skąd od­
dać kazał go pan jego zaprzedać i żonę 
jego, i dzieci, i w szystko, co m iał, i od­
dać. A sługa ów  upadłszy, prosił go, m ó­
wiąc: M iej cierpliw ość nade mną, a oddam  
ci w szystko. A Pan zlitow aw szy się nad 
cw ym  sługą, uw olnił go i dług m u daro­
wał. Lecz sługa ów  w yszedłszy, spotkał 
jednego z tow arzyszów  swoich, który by.« 
mu w inien  sto denarów. I ująw szy go, 
dusił, m ówiąc: Oddaj, coś w inien. A to ­
w arzysz ów  upadłszy, prosił go, m ówiąc: 
M iej cierpliw ość nade mną, a oddam ci 
wszystko. Lecz on n ie  chciał, a le odszedł 
i w trącił go do w ięzienia, dopóki by mu 
długu nie zwrócił. A widząc, co się dzia­
ło, tow arzysze jego zasm ucili się bardzo 
i przyszli, i donieśli panu sw em u o w szy ­
stkim , co się stało. W tedy zaw ołał go pan 
jego i rzekł mu: Sługo niegodziw y, cały  
dług darow ałem  ci, boś m ię prosił. .Czyż 
w ięc nie przystało, abyś i ty  u litow ał się 
nad tow arzyszem  sw eim , jakom  i ja u li­
tow ał się nad tobą? I rozgniew aw szy się  
pan jego w ydał katom , dopóki mu nie od­
da całego długu. Tak i Ojciec mój n ie ­
bieski uczyni wam , jeśli nie odpuścicie 
każdy bratu sw em u z serc w aszych.

Chrystus zna doskonale wszelkie ta j­
ne myśli i postanowienia Arcykapłanów 
i uczonych w Piśmie, którzy pragnęli Go 
zgładzić. Aby dać im szansę zreflekto­
wania się i powrotu z drogi, której fi­
nałem ma być 'męczeńska śmierć Mesja­
sza, obnaża ich zamiary w dramatycznej 
przypowieści o niegodziwych dzierżaw­
cach winnicy: „Człowiek zasadził winni­
cę i otoczył ją murelm, i wykuł w skale 
dół pod prasę i zoudował wieżę, i oddał 
winnicę w dzierżawę rolnikom i w yje­
chał. W odpowiednim czasie wysłał do 
rolników sługę, aby odebrał od nich część 
zbiorów winnicy. Lecz oni pochwycili • go; 
pobili i odesłali z niczym. I znowu w y ­
słał do nich sługę, ale i tego zranili w 
głowę i sponiewierali. I posłał innego, a 
tego zabili. Posłał też wielu innych, z 
których jednych pobili, a innych pozabi­
jali. Miał jeszcze jednego syna swego u- 
miłowanego. Posłał go na końcu, myśląc: 
Syna mojegoi uszanują. Lecz oni powie­
dzieli sobie: To jest dziedzic, chcdźmy, 
zabijmy go, a dziedzictwo będzie nasze. 
Pochwycili go zatem, zabili i wyrzucili 
poza winnicę. Cóż więc uczyni Pan win­
nicy? Przyjdzie i wytraci tych rolników, 
a winnicę odda innym. Czyż nie czytaliś­
cie tego Pisma: Właśnie ten Kamień, któ­
ry odrzucili budujący dom, stał się ka­
mieniem węgielnym? Pan to sprawił, a 
nas to zdumiewa” (Mk 12,1-12).

piej zarazem decyzji. A jednak- w swym 
zaślepieniu przełożeni religijni taką de­
cyzję podjęli. Zbawiciel ma paść ofiarą 
ich knowań. Przypowieść jest ze strony 
Chrystusa przestrogą i zachętą do zawró­
cenia. Niestety daremną. Oto bowiem koń­
cząc relację z tej sceny, św. Marka pod­
kreśla, że arcykapłani i starsi usiłowali 
pojmać Jezusa, ale bali się ludu. „Wie­
dzieli bowiem, że przeciw nim wypowie­
dział to podobieństwo”.

Zauważamy, że wyjaśnienie tej przy­
powieści, jakże dramatycznej i pełnej 
sprzeczności psychicznych i logicznych, 
nie sprawia trudności ludziom znającym 
Biblię. Gospodarz wysyłający syna - nie 
jest naiwny. To niepojęta miłość i litość 
względem niegodziwych dzierżawców 
dyktuje mu, by odżałował Syna. „Może 
go uszanują?” Może cofną się przed tą 
najcięższą ze zbrodni? To pragnienie 
przyświeca zawsze Ojcu niebieskiemu, 
który odżałował swego Syna, by krew 
przelał dla grzesznego człowieka. Niepo­
ję ta  miłość Stwórcy do stworzenia i zde­
rzenie jej z niegodziwością głównie przy­
wódców duchowych ludu wybranego, ma 
,nam uzmysłowić, jak wielkim nieszczęś­
ciem człowieka jest nienawiść, chęć po­
stawienia na swoim, zaślepienie władzą. 
Chociaż nikt z ludzi nie chce widzieć w 
sobie następcy niegodziwych dzierżawców

J J P a n  odda innym  winnicę
Tłumy słuchające Chrystusa, nie po­

winny mieć większych trudności ze zro­
zumieniem sensu przypowieści. Tym bar­
dziej kapłani i uczeni w Piśmie. Ci os­
tatni pojęli doskonale, że Jezus zna ich 
tajemnice i rzuca oskarżenie na przywód­
ców duchowych Izraela. W świetle słów 
Zbawieciela są oni dzierżawcami winnicy 
(narodu Wybranego) zasadzonej i wypie­
lęgnowanej przez Boga; ale dzierżawcami, 
którzy uczynili ze świątyni i z całej Zie­
mi świętej źródło zysków doczesnych dla 
siebie. Ojciec niebieski — Założyciel i 
Właściciel winnicy — wysyłał do nich 
wielokrotnie swoich ludzi — proroków, 
by przywiedli dzierżawców do opamięta­
nia. „Jeruzalem, które kamienujesz proro­
ków i zabijasz tych, którzy są do ciebie 
posłani! Ile razy chciałem zgromadzić 
dzieci twe jak kokosz gromadzi pisklęta 
pod skrzydła, ale nie chciałeś” — powtó­
rzy Jezus swoją skargę na innym miej­
scu.

Na koniec Ojciec wysłał swego Syna! 
Na takie ryzyko nie pozwoliłby sobie ża­
den ziemski władca. Jedynego Syna wy­
syłać do jaskini zbójców, na pewną 
śmierć? „To dziedzic! Zabijmy go, a win­
nica będzie nasza” — knują niegodziwcy. 
Ten moment mógł być niezrozumiały dla 
prostych słuchaczy. Nikt z normalnych 
ludzi nie podjąłby tak zbrodniczej i głu-

św. Hieronim każe odnieść tę przypowieść 
do wszystkich ludzi. „To nam wydzier­
żawiono winnicę — mówi — a wydzier­
żawiono pod tym warunkiem, byśmy od­
dali Panu owoce we właściwym czasie” 
(Komentarz do Ewangelii).

Bóg Ojciec daje każdemu z nas nie­
ustannie rozliczne dary. Dobrze jest tak 
długo, jak długo pamiętamy, że wszystkie 
łaski są darami i umiemy za nie dzięko­
wać. Żle się zaczyna dziać, gdy uważamy, 
że wszystko się nam należy i jeśli czegoś 
nie dostajemy, to wówczas mamy preten­
sję do świata i do Boga. Najgorzej dzieje 
się wtedy, gdy przywiązujemy się do da­
rów doczesnych, a w zaślepieniu gardzi­
my samym Dawcą. Jakiś czas tolerujemy 
Go, ale wnet, przez grzech, wyrzucamy 
poza winnicę swego serca. Bóg w każdej 
chwili może odebrać winnicę niewdzięcz­
nikom, tak jak odebrał kapłanom starej 
synagogi przywódczą rolę w nowej win­
nicy — Kościele, a oddał ją Apostołom 
i ich następcom.

Odrzucony przez kapłanów żydowskich 
Chrystus, stał się „Kamieniem węgiel­
nym ” nowej Budowli. Bóg oczekuje od 
nas, byśmy nasz dom duchowy, osobisty, 
rodzinny i kościelny budowali właśnie na 
Chrystusie. Taki dom ostoi się na wie­
ki.

Ks. A.B.
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Spotkanie polonijne

„Ojczyzna 
to wspólny dom 

wszystkich 
Polek i Polaków**

(Przem ów ienie w ygłoszone przez Pierw szego B iskupa Tadeusza E. 
M ajew skiego w  Zamku K rólew skim , w  dniu 15 lipca 19S9 roku)

„W ielce Szanow ne Panie, Szanow ni Panowie, D ostojne Zgrom adze­
nie!

D ruga  po łow a X IX  w ieku , to ok res m asow ej em ig rac ji Po laków  
z byłego zabo ru  austriack ieg o  n a  sk u tek  zubożenia  wsi. Z m ala ły  
o jczyste zagony, zab rak ło  chleba, je ch a li w ięc ludzie  hen , daleko 
w  św iat, n a jczęśc ie j do S tan ó w  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łnocnej, 
aby  tam  znaleźć p racę , zarob ić  i w rócić  do sta rego  k ra ju . „B iedne­
m u zaw sze w ia tr  w  oczy” — m ów i p rzysłow ie  ludow e. W  N ow ym  
Swiecie życie nie było ła tw e , gdy się n ic w ięcej nie posiadało  poza 
ręk am i do p racy . Obce było  naszem u po lsk iem u  ludow i w szystko  
w  ty m  N ow ym  Swiecie, obcy by ł język , zw yczaje, k u ltu ra  i otocze­
nie. Je d y n y m  łączn ik iem  stę sk n io n e j duszy  polsk iego  chłopa ze s ta ­
ry m  k ra je m  by ł P o lsk i K ościół, k tó ry  ich zbliżał „do ty ch  pagórków  
leśnych , do ty ch  łąk  zie lonych”, do k rzyży  p rzyd rożnych  i ch a t za ­
p ad łych  w  ziem ię.

Ci, k tó rzy  w  osta tn ich  la ta c h  żyli z da la  od sw oich najb liższych , 
od O jczyzny, zn a ją  uczucie nosta lg ii, uczucie n iep o ję te j tęskno ty . 
N a tu ra  nie znosi p ró żn i ta k  w  św iecie m a te rii, ja k  i w  sw iecie 
ducha.
D ostojne Zgromadzenie!

W ro k u  1944, n a  K ongresie  P o lon ii A m ery k ań sk ie j, E p iskopa t P o l- 
skoka to lick i zw rócił się z a p e l e m  o p rzy zn an ie  Polsce Z iem  Z a ­
chodnich  i Północnych . N a ręce P re z y d e n ta  R oosevelta  delegacja  
n asza  z P ie rw szym  B iskupem  L eonem  G RO C H O W SK IM  złożyła w 
te j sp raw ie  m em oria ł, k tó ry  został pozy tyw nie  rozp a trzo n y  przez 
K ongres S tan ó w  Z jednoczonych.

G dy w y b iła  godzina w olności, k iedy  w yzw olona została  Po lska , to 
w ów czas n a  A pel B iskupa  F ran c iszk a  H OD URA  w  na jw ięk sze j k a ­
ted rze  Sw. J a n a  w  NOW YM  JO R K U  zgrom adziliśm y  k ilk u ty s ięczn ą  
rzeszę PO L O N II n a  u roczystym , dziękczynnym  nabożeństw ie .

W naszej posłudze p a s te rsk ie j nauczam y, że K ościół m a n ie  ty lko  
pom agać ludziom  się zbaw iać, a le  m a  pom óc im  żyć. D latego B is­
k u p  F r. H O D U R już w  ro k u  1946 zadek la ro w a ł pom oc dla naszego 
K raju ,, k tó ra  w  końcow ym  e tap ie  rea liz ac ji p rzek roczy ła  kw o tę  dzie­
w ięciu  m ilionów  do larów  am ery k ań sk ich .

W la ta c h  1946—1980 gościliśm y w  P olsce z A m ery k i p onad  20 ty ­
sięcy naszych  S ió s tr i B raci, k tó rzy  chę tn ie  p rzy b y w ali do K ra ju  
O jców . P ie lg rzym om  ty m  przew odzili B iskup i: G RO C H O W SK I, Z IE ­
L IŃ SK I, M ISIA SZ E K , SŁ O W A K IEW ICZ, M A DZIA R, JA S IŃ S K I, 
R O W IŃ SK I i inni.

K ażdy  p rzy jazd  do W arszaw y by ł k o le jn y m  sp o tk an iem  z K ie ro w ­
n ic tw em  T o w arzy stw a  Ł ączności „PO L O N IA ”. Do siedziby naszego 
T ow arzystw a  zaw sze ch ę tn ie  p rzy b y w a li nasze S io s try  i B racia , 
k tó rzy  n ie  ty lko  Chlebem, ale gościnnym  po lsk im  sercem  byli w ita ­
ni i p rzy jm ow ani.

N ależy podkreślić , iż T ow arzystw u  „PO LO N IA ” zaw sze p rzy św ie ­
cało dobro  PO L SK I. Je j niepodległość, suw erenność, sam ostanow ie­
n ie  i w ie lk a  k o n s tru k ty w n a  działalność n a  rzecz w ięzi P o lon ii roz­
siane j po całym  św iecie, n a  rzecz O jczystego K ra ju . P rzem y ślan e  
in ic ja ty w y , dobrze zap ro g ram o w an a  w ie lo k ie ru n k o w a  działalność 
n a d a w a n a  przez K ierow nic tw o  T ow arzystw a  p rzynosi n iew ym ierne  
korzyści d la  P o lsk i, d la  naszego K ra ju . G dyby n ie  w iz ja  przyszłości, 
gdyby  n ie  te  w szystk ie  odw ażne decyzje i po stanow ien ia , to  zapew ne 
n ie  doszłoby do dzisiejszego uroczystego  sp o tk an ia  w  Z am k u  K ró-

U c ze s tn ic y  s p o t k a n i a  p o l o n i jn e g o  w  Z a m k u  K r ó l e w s k i m

lew sk im  w  W arszaw ie, k tó ry  przyw odzi n am  na  pam ięć  po lsk ich  
królów , p rezyden tów  R zeczypospolitej i w iele doniosłych a k tó w  i w y­
darzeń , k tó re  odbyw ały  się w  tych  w łaśn ie  w sp an ia ły ch  salach . Dziś, 
w  p rzed ed n iu  oddan ia  D om u P o lon ii w  P u łtu sk u , w  d n iu  ta k  bardzo  
u roczystym , p rag n iem y  w yraz ić  słow a serdecznej podzięki, szacunku  
i chw ały  d la  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  pod m ąd ry m  k ie row n ic tw em  
T ow arzystw a  Łączności „PO L O N IA ” przyczyn ili się do tego  h is to ­
rycznego  w y darzen ia . D la m nie p rzek azan ie  D om u P o lon ii w  P u ł­
tu sk u  jes t „cudem  n ad  N a rw ią”, a  fa k t te n  zapew ne p rze jd z ie  do 
h is to rii naszego n a ro d u .
D ostojne Zgromadzenie!

T ysiąc la t  dziejów  naszego n aro d u , to  szm at czasu i w ie lk ie  b o ­
gactw o treśc i. Z tego bogactw a m ożem y u w y p u k lić  jedyn ie  pew ne 
frag m en ty . M yśl nasza za trzy m u je  się p rzede  w szystk im  p rzy  w ie l­
k im  darze  Bożym , jak im  je s t O jczyzna. O jczyzna to  w spó lny  dom  
w szystk ich  P o lek  i Po laków . Być bezdom nym , to  w ielk ie  n ieszczęś­
cie, posiadać  w łasn y  dom, to  szczęście, za k tó re  n ie  m ożna się n ig d 3r 
w y sta rcza jąco  P a n u  Bogu n a d z ię k o w a ć !

P o czą tk i o jczystego dom u to n ą  w  m ro k u  przeszłości. W chw ili, gdy 
n a  a re n ie  dziejów  p o jaw ia ją  się jego zręby, je s t już rozległy . Nas 
in te re su je  fak t, że te  zręb y  polskości zna jd o w ały  się w ów czas nad  
rzeką , k tó ra  s tan o w i naszą  zach o d n ią  g ran icę , n a d  O drą. J e s t  fa k ­
tem  h isto rycznym , że p rzed  ty s iącem  la t z szum em  fa l od rzańsk ich  
m ieszała  się m ow a słow iańska , m ow a polska. Je s te śm y  św iadom i te ­
go i zn an e  nam  są usiłow an ia  podw ażen ia  trw a ło śc i naszych  g ran ic  
n ad  O drą, naszych  g ran ic  zachodnich. N ależałoby  w  ty m  m iejscu  
p rzypom nieć  słow a R oty  „Nie rzucim  ziem i, skąd  nasz ród...”. G dy 
dziś uśw iadom im y sobie to, co się za naszego życia stało , że na 
zachodn ich  ru b ieżach  O jczyzny znow u po w iek ach  rozlega  się m ow a 
polska, o g arn ia  n as w zruszen ie  i p rzy p o m in a ją  się słow a A posto ła  
P aw ła , że to  „Bóg zak reś la  naro d o m  czas nap rzó d  postanow iony  i 
g ran ice  ich zam ieszk an ia” oraz słow a D aniela : „O n sam  — Bóg -  
od m ien ia  czasy i chw ile; zrzuca kró lów  i s tanow i k ró ló w ”.

W ciągu  ty s iąca  la t lu d  s tanow i o ciągłości n aro d u . C zasy i chw i­
le odm ien iły  się, zm ien ia li się w ładcy , p rzek sz ta łca ł się u s tró j sp o ­
łeczny, lu d  polski trw a ł, N a P ań stw o  Po lsk ie  p rzychodziły  k a ta s tro ­
fy, lecz n a ró d  o d rad za ł się. Bóg chcia ł go zachow ać w  zm iennym  
kołow rocie  dziejów . W ięcej — jes teśm y  św iadkam i, iż lu d  polski 
p rag n ie  być pe łn y m  gospodarzem  ojczystego dom u. P o trzeb a  nam  
jed n ak  w szystk im  p o jednan ia , zgody narodow ej, po trzeba , aby  nad  
P o lską  czuw ał zn an y  i dobrze w y p róbow any  gospodarz, d la  k tórego  
n asza  N A JJA Ś N IE JS Z A  R Z E C Z PO SPO L IT A  to w ie lk a  rzecz. P o trz e ­
ba  jed n ak , aby  w szyscy P o lacy  czuw ali, aby  p iln ie  strzeg li sw ojego 
g ospodarstw a, g ran ic  polskiego zagonu, g ran ic  sw ego ojczystego 
K ra ju .

M am y także  pe łne  p raw o  do w łaściw ie p o ję te j w olności i d em o ­
k rac ji. D latego ty lko  P o lacy  m uszą sam i decydow ać o sw oich ro ­
dzim ych sp raw ach . I  ta k , ja k  w sk azu je  A dam  M ickiew icz w  „Odzla 
do m łodości” : „D alej, bry ło , z posad  św ia ta  now ym i cię pchn iem y 
to ry ...” —  w szyscy P o lacy  m ogą i pow inn i w spóln ie  p ch n ąć  b ry ię  
św ia ta  naprzód , a  d la  sieb ie  i po tom nych  u stan o w ić  p ra w a  stosow ne 
do k o n k re tn y ch  w aru n k ó w , zw yczajów  i rodzim ych  trad y c ji, a ty m  sa ­
m ym  stw orzyć w a ru n k i do budow y  N O W EJ, SU W ER E N N E J P O L ­
SK I.

D ziękuję za uw agę  

f  Tadeusz R. MAJEW SKI
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Część  p i e r w s z a  — R a d o s n a .  T a j e m n i c a  I  — Z w ia s to w a n i e  N a j ś w ię t s z e j  M a r y i
P a n n y

W poprzedn im  op racow an iu  
w spom inałem , że różan iec  — z 
rac ji używ anych  podczas jego od­
m aw ian ia  fo rm u ł m od litew nych  
(Ojcze nasz, Z drow aś M ary jo  i 
C hw ała Ojcu...) — je s t m od litw ą 
szczególnie Bogu m iłą. In n y m  je ­
szcze pow odem  p rzem aw ia jący m  
za ty m  je s t fak t, iż rozw ażan ia  
prow adzone podczas re cy tac ji p a ­
ciorków  różańcow ych streszcza­
ją  n a jw ażn ie jsze  w y d arzen ia  l  

życia M ary i i je j boskiego Syna. 
N azyw am y je  ta jem n icam i, k tó re  
podzielone zostały  (dokonał tego 
w  XV w iek u  d o m in ikan in  A lau  
de la Roche) n a  trzy  części: r a ­
dosną, bo lesną i chw alebną.

Nie od rzeczy będzie może 
p rzypom nieć  tu ta j ,  że w szystk ie  
n iem al ta jem n ice  (rozw ażania) 
różańcow e m a ją  sw oje u zasad ­
n ien ie  w  o b jaw ien iu  now otesta- 
m entow ym . K orzy sta jąc  z okazji 
ja k ą  s tw a rza  p rzeżyw any  obec­
n ie  m iesiąc, chcia łbym  zw rócić 
uw agę czcicieli M ary i na te  w y ­
d a rzen ia  b ib lijne . W niknięcie  w 
ich  treść , pozw oli n am  odm aw iać 
różan iec  z w iększym  dla naszych  
dusz pożytkiem .

* * *

Część I: radosna . Z w raća  ona 
uw agę na  radosne  w yd arzen ia  z 
życia M ary i i J e j syna  — Jezu ­
sa  C hrystu sa .

T a jem n ica  p ierw sza: Z w iasto ­
w an ie  N ajśw iętsze j M ary i P an n y
— p rzypom ina  n am  m om ent, gdy 
w y s łan n ik  P a ń sk i p rzek azu je  
M ary i rad o sn ą  w ieść, iż w y b ra ­
n a  zosta ła  n a  m a tk ę  obiecanego 
M esjasza. N adm ien ia  o ty m  E - 
w an g e lis ta , gdy pisze: „Posłał 
Bóg an io ła  G ab rie la  do m ia s ta  
galile jsk iego , zw anego N azare t, do 
P an n y  poślub ione j m ężow i, k tó ­
rem u  było  n a  im ię  Józef,... a 
p an n ie  było n a  im ię  M ary ja . I 
w szedłszy  do n ie j (anioł) rzek i: 
B ądź pozdrow iona, łask i pe łna, 
P a n  z tobą, b łogosław ionaś ty  
m iędzy n iew iastam i... I  rzek ł jej 
anioł:..., znalaz łaś bow iem  łaskę  
u Boga. I oto poczniesz w  łonie, 
i u rodzisz  syna, i n ad asz  m u 
im ię Jezus. T en  będzie  w ielk i i 
będzie  nazw an y  S ynem  N ajw y ż­
szego” (Łk 1,26-28; 30-32).

T a jem n ica  d ru g a : N aw iedzenie 
św ię te j E lżb ie ty  — zw raca  u w a ­
gę n a  w ydarzen ie , m a jące  m ie j­
sce w k ró tce  po zw iastow an iu . 
C zytam y bow iem  w  te j sam ej 
E w angelii, że w k ró tce  po tym  
fak c ie  „M ary ja  w y b ra ła  się... w 
drogę i u d a ła  się sp iesznie do’ 
gó rsk ie j k ra in y , do m iasta  ju d z ­
kiego, i w eszła do aom u Z ach a­
riasza  i pozdrow iła  E lżbietę. A 
gdy E lżb ie ta  u sły szała  pozdrow ie­

n ie  M ary i, poruszyło  się dziec ią t­
ko w  je j łonie, i E lżb ie ta  n ap e ł­
n iona zosta ła  D uchem  Św iętym , 
i zaw ołała  donośnym  głosem  i 
rzek ła : B łogosław ionaś ty  m iędzy 
n iew ias tam i i b łogosław iony  o- 
w oc żyw ota tw ego. A  skądże  mi 
to, że m a tk a  P a n a  m ego p rzy ­
szła do m n ie?” (Łk 1,39-43).

T a jem n ica  trzecia : N arodzenie  
P an a  Jezu sa  w  s ta jen ce  b e tle ­
jem sk ie j. Ze w spom niane j już 
księgi now o testam en to w ej dow ia­
d u jem y  się rów nież, że w  ty m  
m niej w ięcej czasie w  cesarstw ie  
rzym sk im  (a w ięc rów nież w  zie­
m i żydow skiej) ogłoszony został 
pow szechny  spis ludności. D la 
dopełn ien ia  tego obow iązku „po­
szedł... Józef z G alilei, z m iasta  
N aza re th u  do Ju d e i, do m iasta  
D aw idow ego, zw anego B etle ­
jem..., aby  by ł sp isany  w raz  z 
M ary ją , poślub ioną  sobie m a ł­
żonką, k tó ra  b y ła  b rzem ienna . I 
gdy tam  byli, nadszed ł czas, aby  
porodziła. I porodziła  syna  sw ego 
p ierw orodnego , i ow inęła  go w  
pieluszki, i położyła go w  żłobie” 
(Łk 2,4-7). Tę rad o sn ą  w ieść

p rzekaza ł rów nież  an io ł b e tle ­
jem sk im  pasterzom , m ów iąc do 
n ich : „O to zw iastu ję  w am  radość 
w ie lką , k tó ra  będzie udziałem  
w szystk iego  ludu , gdyż dziś n a ­
rodził się w am  Z baw iciel, k tó ry m  
jes t C h ry stu s  P an , w  m ieście D a­
w idow ym ’’ (Łk 2 ,10b-ll).

T a jem n ica  czw arta : O fia ro w a­
n ie  P a n a  Jezu sa  w  św ią tyn i. B o­
w iem  „gdy m inę ły  dn i oczysz­
czenia (M aryi) w ed ług  zakonu 
M ojżeszow ego, p rzyw ied li (dzie­
cię) do Jerozo lim y , aby  je  s ta ­
w ić p rzed  P anem , jak  nap isano  
w  zakonie  P ańsk im , iż: K ażdy 
p ie rw o ro d n y  syn  będzie pośw ię­
cony (na służbę) P a n u  (por. K pi 
12,1-8) i aby  złożyć o fia rę  w e ­
d ług  tego, co pow iedziano  w  za­
konie P ańsk im , p a rę  synogarlic  
albo dw a g o łąbk i” (Łk 2,22-24). 
R ów nocześnie M ary ja  dow iedzia­
ła  się z u st s ta rc a  Sym eona, że 
będzie m u s ia ła  złożyć sw ego S y ­
n a  jako  rzeczyw istą  o fia rę  na 
odkup ien ie  ro d u  ludzkiego. W sku­
tek  tego Je j „w łasną  duszę p rze ­
n ik n ie  m iecz” (Łk 2,35b) bo leś­
ci.

T a jem n ica  p ią ta : Z nalezien ie  
P a n a  Jezusa  w  św ią ty n i je ro zo ­
lim sk ie j. Z  re lac ji trzeciego  E - 
wTan g e lis ty  dow iadu jem y  się ta k ­
że, że gdy Jezu s m ia ł la t d w a­
naście , M ary ja  i Józef zab ra li go 
z sobą do Je rozo lim y  na  u ro ­
czystości św ię ta  Paschy . „A  gdy 
te  dn i dobiegły  końca  i w raca li, 
zostało  dziecię Jezus w  Je ro zo ­
lim ie, o czym  nie w iedzieli r o ­
dzice jego, a  m n iem ając , iż jest 
on pośród  podróżnych , uszli dzień 
drogi i szuka li go m iędzy k re w ­
nym i i znajom ym i. I gdy go nie 
znaleź li w rócili do Jerozolim y, 
szuka jąc  go. A po trzech  dn iach  
znaleźli go siedzącego w pośród  
nauczycieli (zakonu M ojżeszow e­
go), s łuchającego  i py ta jąceg o  ich ” 
(Łk 2,43—46).

Część d ru g a : bolesna. Je j n azw a 
uzasadn iona  je s t tym , że s taw ia  
p rzed  nam i w y d arzen ia  zw iązane 
z bo lesną  m ęk ą  i śm ie rc ią  Syna 
Bożego, Jezu sa  C hry stu sa , po b u ­
dzając  nas do w spółczucia.

T a jem n ica  p ierw sza: M odlitw a 
P a n a  Jezusa  w  O grojcu . Z re la ­
c ji p ierw szego E w an g elis ty  do­
w iad u jem y  się, że po o sta tn ie j 
w ieczerzy  udał się C h ry stu s  w raz 
z aposto łam i „do ogrodu;... zw a­
nego G etsem an i” (M t 26,36a). „A 
gdy przyszli do ogrodu,... rzek ł 
(Jezus) do uczniów  sw oich: S iąd ź­
cie tu ta j , aż się pom odlę” (Mk 
14,32). W tedy „sam  oddalił się od 
n ich, ja k b y  n a  rz u t k am ien ia  i 
pad łszy  n a  k o lana , m odlił się 
m ów iąc: Ojcze, jeśli chcesz od­
dal ten  k ie lich  ode m nie; w szak  
n ie  m oja, lecz tw o ja 'w o la  niech 
się s ta n ie ” (Łk 22, 41-42). W tedy 
„u k aza ł m u  się an io ł z n ieba, u - 
m acn ia jący  go” (Łk 22,43) p rzed 
czeka jącym i Go cierp ien iam i. 
Je d n a k  jak o  człow iek  lę k a ł się 
zb liża jące; się  m ęk i, k tó rą  — b ę ­
dąc B ogiem  — og lądał z całą 
w yrazis tośc ią . T oteż, gdy „w  
śm ie rte ln y m  b o ju  jeszcze g o rli­
w iej się m odlił, by ł po t jego jak  
k ro p le  k rw i, sp ływ ające  n a  zie­
m ię” (Łk 22,44). C ie rp ien ia  te  
b y ły  n ie jak o  w stępem  do czeka- 
jęce j Go m ęk i i śm ierc i n a  k rz y ­
żu.

T a jem n ica  d ruga : B iczow anie 
P an a  Jezusa , k tó rą  to  k aźń  m u ­
s ia ł p rze jść  Z baw iciel podczas 
p rzew odu  sądow ego u P iła ta . P ro ­
ces Jezu sa  w ykazał, że je s t on 
n iew inny . N am ies tn ik a  jed n ak  nie 
stać  było  na  stanow czość w obec 
żąd ań  sta rszyzny  żydow skiej. Idąc  
w ięc n a  u s tęp s tw a  „w ypuścił im 
B a rab asza” (M t 27,26a). G dy jed - 
r.ak przyw ódcy  izrae lscy  n a d a l 
w y w ie ra li nacisk , ,,w ted y  (P iłat) 
po raz  trzec i odezw ał się do 
n ich : Cóż złego T en  uczynił? 
(W szak) niczego, czym  by  n a  
śm ierć  zasłużył, w  n im  n ie  zn a ­
lazłem . K ażę go w ięc w ych łostać  
i w ypuszczę” (Łk 23,22). Jed n ak  
w reszcie  dał się złam ać, bo „po 
ub iczow aniu  w y d a ł Jezusa  n a  u - 
k rzy żo w an ie” (Mt 27,26b). Po te j

Ciąg da lszy  na  str. 7
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EKUMENIA — co to jest?
®  Ekum enia to proces: struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Ra­

da Kościołów i krajow e rady ekum eniczne mają charakter słu ieb-  
ny i nie są celem  sam e dla siebie.

®  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju  
ludzkiego jako warunek pow szechnego pokoju.

0  W służbie Kościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y  
się słowem .

9  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  Paw łem  II w  dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co w iesz na tem at ekum enii?
W poznaniu  tego zagadn ien ia  cenną pom ocą służyć Ci może. drogi 

C zyteln iku , książka ks. prof. W itolda B enedyktow icza — profesora 
C h rzec ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie. A utor, jako  
tzw. v is iting  professor, w ygtaszal w yk łady  w zagran icznych  i k r a ­
jow ych uczeln iach , m .in. U n iv ers ity  of Illinois, E m ery  U n ivers ity , 
G oshen College, E lk h a rt M ennon iłe  T heological S em m ary , P rince ton  
Theological S em inary , U n iw ersy te t w  Bonn, U n iw ersy te t w Siegen, 
A kadem ia  Teologii K a to lick ie j w  W arszaw ie, U n iw ersy te t Jag ie llo ń ­
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA — PGKÓJ — POJEDNANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem naszego W ydawnictwa.
Objętość książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie na adres:
A dm inistracja Instytutu W ydawniczego im. A. F. M odrzewskiego  
ul. Czardasza 18 
02-169 W arszawa  

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztow ym .

• W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •

ZAMÓWIENIE

Z am aw iam  książkę pt.: „E kum enia—P okój—P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy  .....................

Im .ę i nazw isko  zam aw ia jącego  ............. .......

A dres

>
NI
(J

Z A M Ó W I E N I E

(Imię i nazwisko zamawiajqcego)

(adres: ulica, nr domu, nr mieszkania, miasto, wieś,

kod, województwo)

Zamawiam ....................... egz. Kalendarza Katolickiego na rok 1989.

Wysyłka nastqpi za zaliczeniem pocztowym.

(Podpis zamawiajgcego)
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KALENDARZ KATOLICKI N A  ROK 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będqcy znckomitq lekturą dla każdego, kto interesuje się re- 
ligiq, ekumeniq, historiq i literaturq pięknq. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkowq wi­
zualna atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość ksiqżki wynosi 250 stron, 
cena zi 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie na adres:

Adm inistracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-169 W arszawa

Wysyłka nastqpi za zaliczeniem pocztowym.
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KRAJ

W  t y m  r o k u  s z k o l n y m  w  k l a ­
sac h  z a s i a d a  p o n a d  7 m in  d z i e ­
ci  i m ło d z ie ż y  — o 190 ty s .  
w ię c e j  n iż  p rz ed  ro k ie m .  J e s t  
w ię c  c ia ś n ie j ,  z w ła s z cz a ,  że  
w ie le  i n w e s t y c j i  o ś w i a to w y c h  
n ie  zos ta ło  u k o ń c z o n y c h .  W  
szk o ła c h  p o d s t a w o w y c h  uczy  
sie  b l isko  5,2 m i n  u czn ió w ,  o 
100 ty s .  w ię c e j  n iż  w  ub.  r .  Do 
k la s  p i e r w s z y c h  uczęszcza  C81 
ty s .  dz ieci  — p r a w i e  o 22 ty s .  
w ię c e j .  W  k l a s a c h  ó s m y c h  do  
w y b o r u  d a lsz ego  k i e r u n k u  
n a u k i  i p r z y s z łe g o  z a w o d u  
p r z y g o t o w u j e  się  p o n a d  551 
ty s .  u c z n i ó w  — o 23,5 tys .  w i ę ­
c e j  n iż  w  m i n i o n y m  r o k u  
s z k o ln y m .

P o  t e g o r o c z n e j  i n w a z j i  z b i e r a ­
czy  ja g ó d ,  w y p o s a ż o n y c h  w  
p o d b i e r a k i ,  l a s y  w  r e j o n i e  n p .  
Z w ie r z y ń c a ,  T o m a s z o w a ,  B ił­
g o r a j a  p r z e d s t a w i a j ą  o p ł a k a n y  
w id o k .  K r z e w y  j a g o d o w e  s ą  
p o ł a m a n e ,  p o w y r y w a n e  z k o ­
rz e n ia m i ,  n a  s p o r y c h  p o ł a ­
c ia ch  n a w e t  w y k o s z o n e .  W 
o k re s ie  n a jw i ę k s z e g o  w y s y p u  
j a g ó d  o k o l ic z n e  w sie  p u s to s z a ­
ły  — k to  ż y w  ru s z a ł  do  l a ­
su.  Do t e j  d e w a s t a c j i  d o p r o ­
w a d z i ł y  a t r a k c y j n e ,  z n a c z n ie  
w y ż s z e  n iż  w  m i n i o n y c h  l a ­
ta c h ,  c e n y  s k u p u  ja g ó d ,  o f e ­
r o w a n e  g łó w n ie  p rz e z  f i r m y  
z a g r a n i c z n e  i p o lo n i jn e .

P r a w d o p o d o b n i e  od  1990 r. 
je ź d z ić  b ę d z i e m y  ró w n ie ż  na  
t e r e n i e  m ia s t  w  p a s a c h  b e z ­
p ie c z e ń s tw a .  W s z y s tk ie  p o j a z ­
d y  m a j ą  b y ć  w y p o s a ż o n e  w 
p a s y  b e z w ła d n o ś c i o w e ,  w  p ó ź ­
n i e j s z y m  t e r m i n i e  o b o w ią z e k  
w y p o s a ż e n i a  w  p a s y  s a m o c h o ­
d ó w  o b e j m i e  ró w n ie ż  s i e d z e ­
n i a  ty ln e .

W W a r s z a w ie  o d b y ło  się s p o t ­
k a n i e  dz ia łac z y  lu d o w y c h  z 
c a łeg o  k r a j u :  p o d ję to  d e cy z ję  
o w z n o w i e n iu  p r z e r w a n e j  w 
1947 r. d z ia ła ln o ś c i  P o l s k ie g o  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w  o p a r ­
c iu  o p r o g r a m  p r z y j ę t y  n a  
K o n g r e s i e  w  s ty c z n iu  1946 r. 
P o w o ła n o  T y m c z a s o w y  N a c z e l ­
n y  K o m i t e t  W y k o n a w c z y .

W z w ią z k u  ze  w z n o w i e n ie m  
17 l ip c a  b r .  s t o s u n k ó w  d y p lo ­
m a t y c z n y c h  m ię d z y  P o l s k ą  
R z e c z p o sp o l i t ą  L u d o w ą  a  S t o ­
l icą  A p o s t o l s k ą ,  p r e z y d e n t  
W o jc ie c h  J a r u z e l s k i  m i a n o w a ł  
J e r z e g o  K u b e r s k i e g o  a m b a s a ­
d o r e m  n a d z w y c z a j n y m  i p e ł ­
n o m o c n y m  P R L  p rz y  S to l icy  
A p o s t o l s k i e j .

J a p o n ia  m a  ju ż  tr ze c ie g o  p r e ­
m ie r a  w  c ią g u  o s ta in ic h  10 t y ­
g o d n i Z o s ta ł  n im  T o s h ik i  
K a ifu , r e p r e z e n ta n t  r z ą d z ą c e j  
do t e j  p o r y  P a r ti i  L ib e r a ln o -  
D e m o k r a ty c z n e j ,  k tó r a  po  la ­
ta c h  u tr a c i ła  w ię k s z o ś ć  w  iz ­
b ie w y ż s z e j  p a r la m e n tu .  P r a ­
sa ju ż  go p r z e p r o s iła  za p o - 
d a n ie  z ło ś l iw e j  p lo tk i , ja k o b y  
m ia ł n ie ś lu b n e  d z ie c k o .

J a k  p o d a ł w y c h o d z ą c y  w  C h i­
n a c h  a n g lo ję z y c z n y  d z ie n n ik  
„ C h in a  D a ily ”, n ie k tó r e  z n a j ­
d u ją c e  się w  ty m  k r a ju  w ie l­
k ie  je z io r a  w y s y c h a ją .  P r z y ­
c z y n ą  j e s t  n a d m ie r n e  w y k o ­
r z y s ty w a n ie  w ó d  z a s ila ją c y c h  
je  r z e k  do  n a w a d n ia n ia  p ó l i 
z a o p a tr y w a n ia  w  w o d ą  r o s n ą ­
c e j  lic z b y  m ie s z k a ń c ó w  n a d ­
b r z e ż n y c h  w s i  i m ia s te c z e k .  
G a ze ta  p is z e ,  że  je ż e l i  n a ty c h ­
m ia s t  n ie  p o d e jm ie  się  o d p o ­
w ie d n ic h  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ,  
za  k i l k a  la t  w ie le  je z io r  p r z e ­
s ta n ie  is tn ie ć .

„ P r o p o n u ję  k o n fe d e r a c ję ,
w s z y s tk ie  r e p u b l i k i  i o b w o d y  
p o w in n y  m ie ć  r ó w n e  p r a w a  
p r z y  z a c h o w a n iu  o b e c n y c h  
g ra n ic  te r y to r ia ln y c h ” — s tw ie r ­
d z ił a k a d e m ik  A n d r ie j  S a c h a -  
r o w  w  w y w ia d z ie  d la  ty g o d ­
n ik a  „ O g o n io k ” . W p r o p o n o ­
w a n y m  p r z e z  S a c h a r o w a  s y ­
s te m ie  w in n y  is tn ie ć  w  Z S R R  
t y lk o  r e p u b l ik i ,  k t r ó y c h  s u ­
w e r e n n o ść  b y ła b y  o g ra n ic za n a  
je d y n ie  w y m o g a m i  w y n i k a ją ­
c y m i z  p o tr z e b  w s p ó ln e j  o b ­
r o n y , p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j  i 
tr a n s p o r tu .  W m y ś l  te j  k o n ­
c e p c ji  R e p u b l ik a  N a g o r iio -  
K a r a b a c h ijs k a  n ie  n a le ż a ła b y  
a n i do  A r m e n i i  a n i do  A z e r ­
b e jd ż a n u . B y ła b y  s a m o d z ie l­
na . W y b i tn y  u c z o n y  w y r a z i ł  
r ó w n ie ż  p o g lą d , że  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i  s to i na  p r o g u  k a ­
ta s tr o fy  g o s p o d a r c z e j .  S y tu a ­
c ja  je s t  na  t y l e  g ro źn a , iż  s i ły  
k o n s e r w a ty w n e  m o g ą  p o d ją ć  
p ró b ę  p r z e w r o tu .  D la te g o  
w ła śn ie  — s tw ie r d z a  S a c h a ro w  
— p o w in n iś m y  d z is ia j  d z ia ła ć  
ta k ,  a b y  u ła tw ić  G o rb a c z o ­
w o w i m a r s z  n a  d r o d ze  p r z e ­
b u d o w y .

P a p ież  J a n  P a w e ł I I  m ia n o ­
w a ł n u n c ju s z e m  a p o s to ls k im  
w  P o lsce  k s ię d z a  p r a ła ta  J ó ­
ze fa  K o w a lc z y k a ,  p o d n o s zą c  
go je d n o c z e ś n ie  do g o d n o ś c i  
a r c y b is k u p ie j .  N o w y  n u n c ju s z  
a p o s to lsk i  o tr z y m a ł  ś tu ięcerHa 
k a p ła ń s k ie  w  1962 r ., od  1976 
r. to w a r z y s z y ł  w  p o d ró ża c h  do  
P o ls k i  k a r d y n a ło w i  L u ig ie m u  
P ogg i, a od  1978 b y ł o r g a n i­
z a to r e m  i  n a s tę p n ie  k ie r o w n i ­
k ie m  s e k c j i  p o ls k ie j  w  w a ty ­
k a ń s k im  S e k r e ta r ia c ie  S ta n u .

W l ip c u  b r .  o b r a d o w a ł  I I I  
K o n g r e s  U c z o n y c h  P o ls k ie g o  
P o c h o d z e n i a ,  w  k t ó r y m  w z ię ło  
u d z ia ł  p o n a d  250 u c z o n y c h  z 
z a g r a n i c y  i b l i s k o  200 z k r a j u .  
N a  z d j ę c iu  — p o d c za s  o b r a d  
p r z e m a w i a  m a r s z a ł e k  S e n a t u  

A n d r z e j  S t e l m a c h o w s k i .

W ś w iec ie  k a ż d e g o  r o k u  n a r ­
k o m a n i  w y d a j ą  n a  h a szy s z ,  
h e r o i n ę  i k o k a i n ę  k w o t ę  200— 
—300 m ld  d o la ró w .  N a w e t  f o r ­
t u n a  R o c k e f e l l e r ó w  u s t ę p u j e  
m a j ą t k o w i  p e w n e g o  k o l u m b i j ­
s k ieg o  p r z e m y t n i k a  n a r k o t y ­
k ó w .  K o l u m b i j s k i e j  m a f i i  h a n ­
d l a r z y  n a r k o t y k ó w  w y d a n o  
o s t a t n i o  p r a w d z i w ą  w o jn ę .  Na 
z d j ę c iu  — ł a d u n e k  p a p ie r o s ó w  
z k o k a i n ą  p r z e c h w y c o n y  przez  
ż o łn i e r z y  k o l u m b i j s k i c h .
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U znacznej części doro­
słych pokutuje do dziś 
przekonanie, że bicie dzie­
ci to stara, wypróbowana, 
a zatem dobra i skutecz­
na metoda wychowawcza. 
Najczęściej biją oni dzieci 
za wszystko, od małego, 
najczęściej mówiąc przy 
tym o swej... miłości do 
nich. Wychodzi z tego, że 
najczęściej — bijemy dzie­
ci z miłości. Tak je kocha­
my, tak się martwimy o 
nie i troszczymy o ich 
przyszłe dobro, że nic nam 
ze strachu i łez dziecka, 
7 posiniaczonej pupy czy 
czerwonego policzka...

Po lacy  w  te j „w ychow aw ­
czej” m etodzie  b y n a jm n ie j n ie  
są o sam otn ien i. W  S tan ach  
Z jednoczonych  ok. 84% ro d z i­
ców s to su je  k a ry  fizyczne 
w obec sw oich dzieci, w  W iel­
k ie j B ry ta n ii — 90%, a  w 
R FN  — ponad  50%. Z w y ­
ry w kow ych  b ad ań  w ynika , że 
u nas, w  Polsce, około 80% 
rodziców  sto su je  n a  co dzień 
k a ry  cielesne d la  sw oich la ­
torośli.

T ak  w ięc, z n ie licznym i w y ­
ją tk am i, b ije  w iększość. To 
s tw ierdzen ie  je s t ba rdz ie j lub  
m n ie j p raw d ziw e  w  zależnoś­
ci od tego, co rozum iem y 
przez „bicie”. D la jednych  
szarpn ięc ie  dziecka za ręk ę  
n ie  pozw ala  zasnąć  w  nocy, 
d la  in n y ch  — so lidne k lapsy  
n ie  oznaczają  jeszcze „bicia”. 
D opiero  lan ie  — i to  sp e c ja l­
n ym  n arzęd z iem  — je s t b i­
ciem . N ie jes t ta jem n icą , że 
zd a rza ją  się rodziny, w  k tó ­
ry ch  dzieci są  w ręcz  k a to w a ­
ne. D laczego? P ow odów  n igdy  
n ie  b ra k u je  — oczyw iście, w  
m n iem an iu  „koch a jący ch ” ro ­
dziców. Są też  i  ta c y  sp ec ja ­
liści od w ychow an ia , k tó rzy  
b iją  ot ta k , n a  w sze lk i w y­
padek , p rofilak tyczn ie ...

W tra k c ie  „egzekucji” w śc ie ­
kłość m a tk i czy ojca. w z ra s ta  
czasem  do fu r ii  — a dziecko 
jes t osam otn ione, bezb ronne i 
p rzerażone . Jego  plącz zw y­
k le  p rzy b ie ra  fo rm ę  h is te ry cz ­
nego łk an ia , b łag a ln y ch  p róśb  
o zap rzes tan ie  b icia, albo 
w ręcz  p rzec iw n ie  — zam ien ia  
się w  zacięty  opó r i p róbę  
dzielnego zn iesien ia  w szy st­
k iego do końca. U lub ionym  
efek tem  dzia łań  w y m ie rza ­
jącego „sp raw ied liw ość” je:;t 
okazan ie  p rzez  dziecko s k ru ­
chy. po k o ry  i obiecan ie  po­
p raw y . „To przecież sadyzm ” 
— pow iedzą ci, n ie liczn i z re ­
sztą, k tó rzy  ,nie b iją , lub  — 
po p rostu ... n ie  m a ją  dzieci.

D laczego ta k  ła tw o  p rz y ­
chodzi n am  uderzyć  czy bić 
w łasne  dziecko? P rzed e  w szy­
stk im  w y n ik a  to  z b ezdysku ­
syjnego, w  naszym  odczuciu, 
p ra w a  rodzica do używ an ia  
siły. M im o, iż polski kodeks 
k a rn y  zab ran ia  n a ru szan ia  
„n ie tykalności c ie lesnej czło­
w ie k a ” — n ies te ty , nie w ypo­
w iad a  się o n  ró w n ie  p re c y ­
zy jn ie , czy  ty m  „człow iek iem ” 
je s t rów nież m ało le tn ie  dziec­
ko.

B ijem y dzieci z pow odu spo­
łecznej ak cep tac ji ta k ic h  dzia-

ciąg da lszy  na  str. 7

Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Msza święta 
powtórzeniem 

Wieczernika

P ierw szą  B ezk rw aw ą O fiarę  
N owego T estam en tu , u o b ecn ia ją ­
cą D an inę  K rzyża, o d p raw ił J e ­
zus C h ry stu s  osobiście podczas 
pożegnalnej w ieczerzy  n a  k ilk a ­
naście  godzin  p rzed  śm ierc ią . U - 
czynił to  w  W ieczern iku . Podczas 
te j O fia ry  nasycił Z baw iciel sw o­
ich  uczn iów  E u ch a ry s tią  — czyli 
w łasnym  C iałem  i K rw ią  pod 
postac iam i C hleba i W ina. N as­
tęp n ie  zobow iązał A posto łów  do 
n ieu s tan n eg o  p o w ta rzan ia  czyn­
ności sak ra ln y ch  i słów , dzięki 
k tó ry m  dok o n u je  się ta jem n icza , 
czyli sak ra m e n ta ln a , p rzem ian a  
C hleba i W ina w  C iało i K rew  
C h ry stu sa : „To czyńcie na  m oją 
p a m ią tk ę ” ; Ilek roć  będziecie sp o ­
żyw ać te n  C hleb i pić K ielich, 
śm ierć  P a ń sk ą  będziecie zw iasto ­
w ać!”.

W naszej pam ięci m a  się u - 
trw a lić  p ra w d a  o tożsam ości M szy 
św ię te j z O fia rą  K rzyżow ą. Czy 
to  n ie  je s t w ym ysł K ościoła? 
P rzecież w  całe j B iblii n ie  w y ­
stęp u je  an i ra zu  słow o „m sza”. 
Słow o rzeczyw iście n ie  w y stęp u je  
an i razu , ja k  w iele  innych  słów, 
k tó re  p rzy ję ło  całe ch rześc ijań ­
stw o, chociaż nie m a ich w  P iś ­
m ie św ię tym . Nie m a słow a, ale 
je s t św ię ta  C zynność, k tó rą  to  
słowo określa : — sp raw o w an ie  
E u ch ary stii przez A posto łów  i ich 
następców  jako  w y p e łn ian ie  n a ­
kazu  Z baw iciela: „To czyńcie!”

T eraz  przy toczym y znam ienne 
słow a p ierw szej h is to rii K ościoła 
C hrystusow ego, k tó rą  są  „D zieje 
A posto lsk ie”. K sięga ta , s tre sz ­
czając w  k ilk u  zdan iach  m odel 
życia p ierw szych  ch rześcijan , 
o zn a jm ia : „I trw a li w  nauce  a- 
postol-skiej i w e w spólnocie, w  
łam an iu  ch leba  i w  m odlitw ach . 
C odziennie też jednom yśln ie  u- 
częszczali do św ią tyn i, a łam iąc  
chleb po dom ach, p rzy jm o w ali 
p o k a rm  z w eselem  i w  p rostocie  
se rca”. Ś w ią ty n ia  b y ła  w  ręk ach  
k ap łan ó w  żydow skich. T am  
ch rześc ijan ie  . m ogli p rzychodzić 
jedyn ie  n a  m od litw ę. Ł am ać 
C hleb —■ czyli pow ta rzać  O fiarę  
W ieczern ika  — m ogli jedyn ie  w 
dom ach p ry w atn y ch . P ierw szą  
w ięc n azw ą B ezkrw aw ej O fiary  
było łam an ie  C hleba. P óźn iej tak  
św ię ty  P o k a rm  i N apój, ja k  też 
czynność o fia rną , nazw ano  E u ­
ch ary stią . N a w yrażen ie  o fia rn i- 
czego c h a ra k te ru  Z n ak u  Ł am an ia  
C hleba zaczęto E u ch ary s tię  n a ­
zyw ać N ajśw iętszą  O fiarą , albo 
O fia rą  M szy św ięte j lub  po p ro s- 
tu tu  M szą św iętą . N azw a pocho­
dzi z języka  łacińsk iego  i ozna­
cza m isję , czyli zadan ie . N a j­

św ię tszym  zad an iem  K ościo ła  je s t 
od d aw an ie  czci Bogu i p ro w ad ze­
n ie  ludzi do zbaw ien ia . W łaśnie 
E u ch ary s tia , jak o  o fiara , spełn ia  
w  niedościg ły  sposób to  p ierw sze, 
a jak o  P o k a rm  — drug ie  zad a ­
nie. Od p ierw szych  dn i is tn ien ia  
K ościoła M sza św ię ta  b y ła  cen ­
tru m  życia re lig ijnego  ch rześc i­
jan . I d la  n a s  je s t ona sercem  
tego  życia. T u  każd y  w ierzący  
m a okazję  spo tkać  się z J e z u ­
sem , sp raw u jący m  przez ręce  k a ­
p ła n a  O fiarę  B ezkrw aw ą. Tu, 
w raz  z Jezusem , sk ładać  może 
O jcu  w  n ieb ie  D ar p rzeb łag a ln y  
za w łasn e  grzechy. T u Z baw icie l 
k a rm i nas i poi M anną z n ieba  
i W odą życia — w łasn y m  C iałem  
i K rw ią  p rzen a jśw ię tszą . Po sza­
cu n k u  d la  M szy św ięte j m ożna 
ne jlep ie j poznać, czy k to ś jes t 
dobrym  kato lik iem , czy też  nie.

W iem y, że E u ch a ry s tia  — czyli 
N ajśw ię tszy  S a k ra m e n t — to 
p raw d ziw e C iało i p raw d ziw a 
K rew  P a n a  Jezusa  pod p o stac ia ­
m i C hleba i W ina. E u ch a ry s tią  
s ta je  się ch leb  i w ino podczas 
M szy św iętej.-^C o to  je s t w ięc 
M sza św ię ta?  M sza św ię ta  jes t 
n ie u s ta ją c ą  b ezk rw aw ą  O fia rą  
N owego T estam en tu , w  k tó re j 
P a n  Jezus, przez ręce  k ap łan a , 
oddaje  siebie Bogu O jcu pod po­
stac iam i C hleba i W ina. To n a j­
p ro s tsze  o k reś len ie  O fia ry  m szal­
ne j znajdz iem y z bardzo  n iew ie l­

k im i zm ianam i w  każdym  k a te ­
chizm ie. Je s t to  ta  sam a O fiara , 
k tó rą  złożył Z baw iciel osobiście 
w  W ieczern iku . D zięki sp raw o ­
w an iu  te j w łaśn ie  O fia ry  przez 
k ap łan ó w  C hrystu sow ych , Bóg 
O jciec o trzy m u je  n ieu s tan n ie  
n a jw sp an ia lsz y  a k t  u w ie lb ien ia  i 
ho łdu , n a leżny  za w szystko, co 
uczyn ił dla człow ieka. To d z ięk ­
czynien ie  sk ład a  przecież w 
im ien iu  całej ludzkości je j n a j ­
godn ie jszy  P rzed s taw ic ie l — A r­
cy k ap ła n  Jezus. U w ielb ien ie  i 
dziękczyn ien ie  zaw iera  sam o sło­
w o E u ch ary s tia . J e s t też  M sza 
św ię ta  n ieu s tan n ą  o fia rą  p rz e b ła ­
galną, bo „opow iada śm ierć  P a ń ­
sk ą ” u o b ecn ia jąc  w  sposób bez­
k rw aw y  O fiarę  k rzyża, z k tó rą  
m ożem y się łączyć bezpośrednio , 
bo je s t ona p rzeb łag an iem  za n a ­
sze n iep raw ości. N a koniec O fia­
ra  M szy św ię te j je s t n a jsk u te c z ­
n ie jszą  fo rm ą prośby. Ju ż  nie 
m y  sam i, a le  za n as  w szystk ich  
Syn Boży w staw ia  się u  O jca, 
by  nie ty lko  n am  grzechy  p rze ­
baczył, ale też  b łogosław ił nam  
i pom agał w  p ro w adzen iu  d ob re­
go życia, za k tó re  będzie nas cze­
k ać  w ieczna chw ała  w  niebie. 
W yżej w ym ien ione  cele M szy 
św ię te j są sku teczn ie  osiągane 
bez w zględu  na  to, jak i k a p ła n  
je s t n arzędziem  C h ry stu sa  p rzy  
sp raw o w an iu  E uch ary stii.

Ks. A. BIELEC
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s tra szn e j kaźn i usłyszał w reszcie 
C h ry stu s  z ust P iła ta  słow a: 
„Pójdziesz n a  k rzyż!”

T a jem n ica  trzec ia : Cierniem  
koronow anie Pana Jezusa. W e­
d ług  p raw o d aw stw a  rzym skiego, 
sk azan y  n a  śm ierć  s taw a ł się 
w yłączony spod p raw a ; już go 
n ic n ie  chron iło . P o stan o w iła  to  
w ykorzystać  e sk o rta  rzym ska. 
S tąd  też — jak  re lac jo n u je  E- 
w an g e lis ta  — „żołnierze n am ies­
tn ik a  zab ra li Jezu sa  n a  zam ek 
i zg rom adzili w okół niego cały 
oddział. I zd ję li z niego szaty, 
i p rzyodz ia li go w  płaszcz s z k a r ­
ła tny . I up lec ioną  z c ie rn ia  ko ­
ronę  w łożyli n a  głow ę jego, a 
trzc in ę  dali w  p raw icę  jego, i 
u p ad a jąc  p rzed  n im  n a  ko lana, 
w yśm iew ali -się z niego i m ów ili: 
„B adź pozdrow iony  k ró lu  żydow ­
sk i” (M t 27,28-29 por. M k 15,16- 
-19). N ie oszczędzono w ięc C h ry ­
stusow i żadnego c ierp ien ia .

T a jem n ica  czw arta : D źw iganie  
krzyża na górę Kalwarii. To p rz e ­
d o sta tn i a k t d ra m a tu  m ęk i J e ­
zusa, k tó ry  stosunkow o szczegó­
łow o u k azu ją  E w angeliśc i. Z ich 
re lac ji d o w iadu jem y  się, że „gdy 
go w yśm iali (na dziedzińcu p re ­
to rium ), zd jęli z niego płaszcz 
(szkarła tny ) i ob lek li go w  szaty  
jego, i odprow adzili go n a  u k rz y ­
żow an ie” (M t 27,31). In n y  zaś 
E w angelis ta  dodaje: „A gdy go 
p row adzili, za trzy m ali n ie jak iego  
Szym ona C yrene  jeżyka, k tó ry  
szedł z pola, i w łożyli na  niego 
krzyż, aby  go niósł za Jezu sa” 
(Łk 23,26). A  gdy Jezu s dźw igał 
k rzyż, „szła za n im  liczna rzesza 
lu d u  i n iew ias t, k tó re  b iad a ły  .i 
p łak a ły  n ad  nim . Jezus zaś, zw ró­
cił się do n ich, rzek ł: C órk i je ­
rozolim skie, n ie  p łaczcie nade  
m ną; lecz p łaczcie n ad  sobą i 
nad  synam i sw oim i” (Łk 23,27- 
-28). W reszcie o s ta tn i E w an g eli­
sta  dodaje: „A O n dźw igając 
k rzyż  sw ój (na k tó ry m  m ia ł u m ­
rzeć), szedł na  m iejsce, zw ane 
T ru p ią  Czaszką, co po h e b ra jsk u  
zw ie się G olgo ta” (J 19,17).

T a jem n ica  p ią ta : U krzyżowanie 
Pana Jezusa. Z re lac ji trzeciego 
E w angelis ty  dow iadu jem y  się 
rów nież, że „gdy przyszli na 
m iejsce, zw ane T ru p ią  Czaszką, 
uk rzyżow ali go tam , tak że  i zło­
czyńców ; jednego  po p raw icy  a 
d rugiego po lew icy” (Łk 23,33). 
U zu p ełn ia jąc  to  opow iadanie , 
p ierw szy  E w an g elis ta  dodaje: „A 
gdy go p rzy b ili do krzyża, roz­
dzielili sza ty  jego, rzu ca jąc  o nie 
lo sy” (M t 27,35) „co k to  m a 
w z iąć” (M k 15,24). Jezus pozw o­
lił się ukrzyżow ać, b y  złożyć sw e 
życie n a  okup  za w ielu. Bo „tak  
Bóg um iłow ał św iat, że Syna 
sw ego jednorodzonego  dał, aby 
każdy, k to  w eń  w ierzy , n ie  zgi­
ną ł, a le m ia ł żyw ot w ieczny” (J 
3,16).

Część III: chw alebna u k azu je  
nam  try u m f i chw ałę Jezusa  
C hrystu sa , k tó re  s ta ły  się Jego 
udzia łem  po bo lesnej m ęce i 
śm ierci oraz chw ałę M ary i w 
niebie.

T a jem n ica  p ierw sza: Zmar­
tw ychw stan ie Pana Jezusa. Po 
śm ierc i na  krzyżu , ciało Jezusa  
zostało  złożone do grobu , z za­
chow an iem  żydow skich zw ycza­

jów  pogrzebow ych. U czyniono to 
jed n ak  w  pośp iechu  z uw agi na  
zb liża jące  się św ięto  Paschy. 
D latego  „gdy m in ą ł szaba t M aria  
M agdalena  i M aria  Jak u b o w a, 
i S alom e n ak u p ify  w onności, aby 
pó jść i n am aścić  Jezusa . I b a r ­
dzo rano,... p ierw szego  d n ia  ty ­
godnia, p rzyszły  do grobu . I m ó­
w iły  do siebie: K tóż nam  od­
w a li k am ień  od d rzw i grobu? 
A le gdy spo jrza ły , zauw ażyły , 
że kam ień  by ł odw alony,... a  gdy 
w eszły do grobu, u jrz a ły  m ło ­
dzieńca siedzącego po p raw e j 
stron ie , odzianego w  b ia łą  sza­
tę  i zdum ia ły  się bardzo . O n zaś 
rzek ł do n ich : N ie trw óżcie  się! 
Jezu sa  szukacie, uk rzyżow anego , 
w s ta ł z m artw y ch , n ie  m a go 
tu , oto m iejsce, gdzie go złożo­
n o ” (M k 16,1-6 por M t 28.1-10; 
Ł k 24,1-12; J  20,1-10).

T a jem n ica  d ruga : W niebo­
w stąpienie Pana Jezusa. Z opo­
w iad an ia  E w an g elis ty  d o w iadu ­
jem y  się, że p rzed  sw oim  o d e j­
ściem  do O jca p rzek aza ł Jezus 
uczniom  sw ą m isję  aposto lską. 
O p isu jący  to  w y d arzen ie  E w an ­
gelista , zaraz  po tem  dodaje : „A 
gdy P an  Jezus to  do n ich  p o ­
w iedzia ł, zosta ł w zię ty  w  górę 
do n ieba  i u siad ł po p raw icy  
B ożej” CMk 16,19). In n y  jeszcze 
E w an g elis ta  pisze: „W yw iódł ich 
(Jezus) aż do B etan ii, a po d ­
niósłszy  ręce sw oje, b łogosław ił 
ich. I  s ta ło  się, gdy ich b łogosła­
w ił, że rozs ta ł się z n im i” (Łk 
24,50-51). A postołow ie zosta ji s a ­
mi. B ezpośrednio  po tem  „dw aj 
m ężow ie w  b ia łych  sza tach  s ta ­
nęli p rzy  n ich  i rzek li: M ężow ie 
galilejscy... T en  Jezus, k tó ry  od 
w as został w zię ty  w  górę do n ie ­
ba, ta k  przy jdzie , jak  Go w i­
dzieliście idącego do n ie b a ” (Dz 
1, lOb—11). S p raw d ziła  się jedna  
jeszcze p rzepow iedn ia  Jezusa .

T a jem n ica  trzec ia : Z esłan ie  
Ducha Św iętego n a  apostołów . 
Od odejścia  C h ry stu sa  m inęło  
dziesięć dni. S tosow nie do p o le ­
cenia Z baw iciela , aposto łow ie — 
zgrom adzen i w  W ieczern iku  — 
spędzili czas n a  m odlitw ie. „A 
gdy nadszed ł dzień  Z ielonych 
Ś w iąt, by li w szyscy razem  (zgro­
m adzeni) na  jednym  m iejscu . I 
p ow sta ł nag le  z n ieba  szum , ja k ­
by  w iejącego  gw ałtow nego w ia ­
tru , i n ap e łn ił cały  dom, gdzie 
siedzieli. I uk aza ły  się im  języ ­
k i ja k b y  ognia, k tó re  się roz­
dzieliły  i u s iad ły  na  każdym  z 
n ich . I n ap e łn ien i zostali w szy­
scy D uchem  Św iętym , i zaczęli 
m ów ić innym i językam i, ta k  jak  
im  D uch p o d d aw a ł” (Dz 2 ,l-4 j. 
G dy zaś w y stąp ił P io tr  w raz  z 
pozostałym i aposto łam i w obec 
zgrom adzonego lu d u , w ielu  u- 
w ierzyło . „Ci więc, k tó rzy  p rz y ­
ję li słowo jego, zostali o ch rzcze ­
n i; i pozyskanych  zostało  (dla 
C h rystu sa) owego dn ia  około 
trzech  tysięcy  dusz” (Dz 2,41). 
Is tn ien ie  K ościoła sta ło  się f a k ­
tem .

T a jem n ica  czw arta : W niebo­
w zięcie N ajśw iętszej M aryi P an­
ny. Je s t to  jed y n a  z ta jem n ic  
różańcow ych, n ie m a jąca  po d b u ­
dow y w  te k s ta c h  b ib lijnych . O 
ty m  w yw yższeniu  rów nież c ia ła  
M ary i d o w iadu jem y  się jed n ak  
z apokryfów . W spom inają  one 
rów nież, że n a  czas odejścia  Bo­

żej R odzicielk i z tego  św ia ta  
zgrom adzili się w  Jerozo lim ie 
w szyscy aposto łow ie. „W tedy ob­
licze M atk i P a n a  zabłysło  b a r ­
dziej niż słońce i podniósłszy  
się pobłogosław iła  w łasn ą  ręk ą  
każdego apostoła..., a P a n  zaś 
w yciągnąw szy  sw e św ięte  i n ie ­
po k a lan e  ręce p rz y ją ł je j św iętą  
i p rzeczystą  duszę” (O powieść 
J a n a  T eologa o zaśn ięciu  św ię te j 
B ogarodzicy  44). G dy zaś apo ­
sto łow ie złożyli Je j ciało do g ro ­
bu , „przez trz y  dn i słyszano gło­
sy n iew idz ia lnych  aniołów , k tó ­
rzy  chw alili C hrystusa ... A gdy 
w yp e łn ił się trzec i dzień, zam il­
k ły  głosy; z tego w ięc poznali 
w szyscy, że rów nież  drogocenne 
je j ciało zostało p rzen iesione  do 
r a ju ” (Tam że; 48). S ą to jedyne 
źród ła  z k tó ry ch  dow iadu jem y  
się o tym .

T a jem n ica  p ią ta : - U koronowa­
nie  N ajśw ię tsze j M aryi Panny w  
niebie. R ów nież i ta  ta jem n ica  
różańcow a nie posiada  te k s tu  b i­
b lijnego, k tó ry  b y  po tw ierdza ł 
ją  w  sposób n ie  budzący  w ą tp li­
w ości. W  o sta tn ie j księdze N o­
w ego T e stam en tu  czy tam y 
w raw d z ie : „U kazał się w ie lk i 
znak  n a  n ieb ie : N iew iasta  o d z ia ­
n a  w  słońce i księżyc pod s to p a ­
m i je j, a  n a  głow ie k o ro n a  z 
d w u n astu  gw iazd” (Ap 12,1). N ie­
k tó rzy  egzegeci ka to liccy  p rz y j­
m u ją , że n iew ias ta  ta  sym boli­
zu je  M ary ję  D ziew icę, m a tk ę  
Z baw iciela , k tó rą  Bóg uhono ro ­
w ał chw ałą  w ieczną w  niebie. 
T ru d n o ść  w  p rzy jęc iu  tak iego  
tłu m aczen ia  przy toczonego  te k ­
s tu  polega na  tym , iż nie w y ­
m ien ia  on im ien ia  M aryi. M oż­
n a  w ięc odnosić go do M ary i jo ­
dynie w  sensie p rzystosow anym .> * *

Pom iędzy  ro zm aity m i sposoba­
m i uczczenia Boga, n iek tó re  są 
M u szczególnie m iłe  i sk u tecz ­
ne. Jed n y m  z n ich  jes t bez w ą t­
p ien ia  różaniec, k tó ry  w  m ow ie 
potocznej zw iem y często „ko ron ­
k ą ” czyli w ieńcem . Łączy on bo­
w iem  w  sobie w  jed n ą  całość 
w ie lk ie  w yd arzen ia  z życia J e ­
zusa  i M ary i; ich radości, bo leś­
ci i tr iu m fy . To też, gdy w ie r­
ni w sp o m in a jąc  te  dosto jne  ta ­
jem nice  w  n ie  się w p a tru ją , 
czerp ią  s tąd  pom oc d la  ożyw ie­
n ia  sw ej w ia ry  oraz u ch ron ien ia  
je j od n ie w iadom ości i b łędów , 
a także  do podn iesien ia  i u trz y ­
m an ia  m ęstw a. K to  bow iem  m o­
dli się w  ten  sposób, tego m yśli 
ośw iecone św ia tłem  w iary , un o ­
szą się ku  ty m  ta jem n icom , n 
za ta p ia jąc  się w ich głębię, nie 
m ogą nadziw ić się dziełu o d k u ­
p ien ia  św iata , dokonanem u za 
cenę ta k  w ielk ich  w yrzeczeń J e ­
zusa  i Jego  M atki.

W tedy  też dusza zapa la  się m i­
łością i w dzięcznością, za tak  
w ie le  dow odów  m iłości Boga 
w zględem  ludzi. R ów nocześnie 
m o d litw a  ta  k ie ru je  nasze p ra g ­
n ien ia  ku  w iecznej zapłacie, zgo- 
tow nej przez C h ry stu sa  tym , k tó ­
rzy  w cześn iej połączy li się z 
n im  w  n aślad o w an iu  Jego p rzy ­
k ład u  i uczestn ic tw o  w Jego 
c ierp ien iach . K u tem u , co „Bóg 
przygo tow ał tym , k tó rzy  go m i­
łu ją ” (1 K or 2,9).

Ks. JAN KUCZEK
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łań . M ały  człow iek n ie  m a co 
liczyć na  obronę czy in te r ­
w encję , gdy m a tk a  b ru ta ln ie  
go szarp ie , b ije  czy popycha. 
C hyba, ż e . św iadk iem  jest... 
pies. M ądre  psy  n a  w idok  
przem ocy p o tra f ią  doskoczyć 
do ag reso ra  z g roźnym  w a r­
czeniem  czy szczekaniem ... 
L udzie  — św iadkow ie  zd a rze ­
n ia  — nie. B ijem y  dzieci t a k ­
że i d latego, iż w  głęb i d u ­
cha je s te śm y  p rzekonan i, że 
„n aw et jeże li n ie  pom oże, to  
z pew nością  n ie  zaszkodzi”. 
Jeże li nas b ito  w  dzieciństw ie, 
a obecnie u w ażam y  się za 
p rzyzw oitych  ludzi, to w n io ­
sek p ro s ty : w id ać  n a m  nie 
zaszkodziło...

K o le jny  „pow ód” do bicia: 
dziecko tru d n e , k łopotliw e, 
n ie  d a jące  się ła tw e  p ro w a ­
dzić, g łuche n a  nasze prośby, 
tłu m aczen ia  czy groźby. D ziec­
ko, z k tó ry m  inaczej „po p ro s­
tu  nie m ożna”. A raczej — 
jego bezradn i, bezsiln i ro d z i­
ce n ie  m ogą, n ie  po trafią ... 
Bo w łaśn ie  bicie  dziecka je s t 
n iczym  innym , ja k  dow odem  
słabości dorosłych, ich w ła s­
nych  u łom ności psych icznych , 
kom pleksow , ag resyw ności czy 
n aw et u k ry teg o  sadyzm u.

W ystarczy  w czuć s ię  w  sy ­
tu a c ję  b itego  dziecka, żeby 
uznać k a ry  cielesne za m eto ­
dę p ry m ity w n ą  i szkodliw ą. 
D aw no już  pow iedziano , że 
n a jlep ie j i n a jszybc ie j uczy­
m y się  od tych , k tó ry ch  ko ­
cham y. J a k  m ożem y kochać 
kogoś, kogo s ta le  się boim y, 
k to  n am  zagraża, sto jąc  nad  
nam i z b a tem  gotow ym  do 
użycia?

O n eg a ty w n y ch  sk u tk ach  
złego tra k to w a n ia  dziecka n a ­
p isano  już w iele. W arto  je d ­
n a k  przypom nieć , że pow odu­
je  ono zabu rzen ia  em ocjonal­
ne: nerw ow ość, uw steczn ien ie  
rozw oju , m oczenia nocne, lę ­
ki, tru d n o śc i w  sk u p ian iu  u- 
w agi, nadpobud liw ość , a tak że  
zabu rzen ia  osobow ości: zam ­
kn ięc ie  się w  sobie, n ieśm ia­
łość bądź agresyw ność, w ro ­
gość do otoczenia, skłonnosć 
do czynów  b ru ta ln y c h  itp . Na 
co dzień  w szystko  to  ob jaw ia  
się zachow an iam i dziecka, k tó ­
re  zw ykliśm y  nazyw ać t r u d ­
nościam i w ychow aw czym i.

G dy m a łe  dziecko nie rozu ­
m ie naszych  pouczeń, k laps 
m am y czy ta ty  p o d trzy m u je  w 
nim  pam ięć  określonego  zd a­
rzen ia . M ożna w ięc pow ie­
dzieć, że dziecko n ie  w yb ieg ­
n ie  już na jezdn ię  n ie  d la te ­
go, że zda ję  sobie sp raw ę  z 
zagrożenia, a le d latego, że p ra ­
gnie u n ik n ąć  gn iew u  rodziców  
i bó lu  zw iązanego z oczek iw a­
nym  uderzen iem . D otyczy to 
jed n ak  sy tu ac ji w y ją tkow ych . 
K ażda przem oc czyni w ie le  
złego w  k o n tak c ie  rodzice — 
dziecko, k tó ry  pow in ien  op ie­
rać się na  m iłości, z rozum ie­
n iu  i w za jem nym  szacunku . 
Są k ra je  (np. Szw ecja), w  k tó ­
rych  uśw iadom iono  to  sobie 
i pod ję to  sp ec ja ln e  a k ty  p ra w ­
ne: „W ładza rodzic ie lska  nie 
upow ażnia  do s tosow an ia  p rz e ­
m ocy w obec dziecka”. Czy i 
m y k iedyś do tego do jdzie­
m y?
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Barbórki
Folk

Dancers”

z taneczną 
wizytą 
w siedzibie
Z G  S T P K

z Houtzdale,
Pa. (USA)

W piątek 11 sierpnia br. 
siedzibę Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików odwie - 
dzili niecodzienni goście — 
członkowie folklorystyczno- 
-tanecznego zespołu „Bar­
bórki Folk Danceris” z ks. 
seniorem Tadeuszem Pepło- 
wskim — opiekunem, kie­
rownikiem artystycznym 
zespołu, a zarazem probosz­
czem parafii pw. Świętej 
Barbary w Houtzdale w 
Pensylwanii, skąd wszyscy 
pochodzą. Wszyscy też są 
wiernymi Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego 
w USA, i są kolejną, czwar­
tą już generacją Ameryka­
nów polskiego pochodzenia, 
usiłującą zachować swą świa­
domość etniczną i polski ro­
dowód.

Sympatycznych gości, któ­
rymi w Warszawie opieko­
wał się zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego Pierwszv 
Biskup Tadeusz R. Ma; ■ 
ski — w siedzibie Zarządu 
Głównego STPK powitał ser­
decznie Prezes Towarzystwa, 
bp doc. dr hab. Wiktor Wy- 
soczański (fot. 1). Przy skrom­
nym, „ciastkowym” poczęs­
tunku potoczyły się wesołe 
rozmowy, żarty, przyśpiew­
ki. Członkowie zespołu za­
śpiewali także kilka ludo­
wych piosenek (po polsku) 
specjalnie dla Prezesa Towa­
rzystwa — Gospodarza mi­
łego spotkania. Nie obyło się 
i bez niespodzianki — zmie­
niły się role, i tak Pierwszy

Biskup z towarzyszącym 
Gościom kanclerzem ks. R. 
Dąbrowskim, jak i sam Pre­
zes — odśpiewali Gościom 
gromko „100 lat...” Posypa­
ły się głośne brawa, atmo­
sfera na sali pod portretem 
A. Frycza Modrzewskiego 
stała się prawie rodzinna...

A później — ks. senior T. 
Pepłowski zaprezentował 
Gospodarzowi i pracowni­
kom Towarzystwa swój ze­
spół przy pracy. W takt mu­
zyki (mechanicznej, nieste­
ty...) „Barbórki Folk Dan­
cers” zupełnie zgrabnie wy­
konał kilka układów tanecz­
nych — z odtańczeniem po­
loneza (fot. 5) włącznie. 
Zgromadzonym wokół ta ra­
su, na którym polonijni Goś­
cie dawali swój mini-występ, 
najbardziej podobał się „Gai- 
czek zielcny, pięknie ustro­
jony” (fot. 4) oraz żwawy 
krakowiak (fot. 3)...

Przed odjaajem  do Puł­
tuska, do nowo otwartego 
Domu Polonii zrobiono przed 
wejściem do budynku p a­
miątkowe zdjęcie (fot. 2). 
Uwieczniono na nim sympa­
tyczny zespół ze swym opie­
kunem artystyczno-ducho- 
wyrn ks. T. Pepłowskim o- 
bok Pierwszego Biskupa Ta­
deusza. R. Majewskiego, Pre­
zesa Towarzystwa bpa Wik­
tora Wysoczańskiego i kan­
clerza ks. Ryszarda Dąbrow­
skiego.

E. LORENC
fot. J. C hojnowski
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Bez ostatniego rozdziału w iadczenie  a m e ry k a ń sk o -b ry ty j-  
skie:

Zakończenie działań wojennych
(Dalszy ciąg fragm entów  książki 
W ładysław a Andersa pt. „Bez 
Ostatniego Rozdziału”, wyd. 
czwarte, B elgia 1973 r. nakładem  
Stow arzyszenia Polskich K om ba­
tantów. Przedruk fragm entów  
rozpoczęliśm y w  „Rodzinie” nr 
28).

„24 lu tego  n a  zlecenie P rezy ­
d en ta  odw iedziłem  M iko ła jczyka 
w  jego m ieszkan iu  p ry w atn y m . 
O dby ła się tam  n a s tę p u ją c a  ro z ­
m ow a.

A n d e r s :  P rzy jech a łem , by 
pom ów ić z pan em  i odw ieść go 
od zam ia ru  w y jazd u  do Polski. 
P ra g n ę  pow iedzieć pan u , że p o ­
p e łn ia  p a n  nie ty lko  w ie lk i b łąd, 
a le  że w yrządza  p a n  w ie lką  
k rzyw dę  sp raw ie  po lsk ie j. R ozu­
m iem  dobrze tru d n e  położenie, 
w  jak im  się p a n  zn a jd u je . W iem, 
że by ł p a n  pod n ac isk iem  n a ­
szych sp rzym ierzeńców  a w  szcze­
gólności C hu rch illa . Z d a ję  sobie 
sp raw ę tak że  z obecnych t r u d ­
ności W ielk iej B ry ta n ii i S tanów  
Z jednoczonych  w  sto su n k ach  z 
R osją  sow iecką. M oim  zdaniem , 
pow ró t p an a  do P o lsk i i udział 
w  rządzie  nic n ie  zm ieni. M a p an  
za duże nazw isko , b y  d aw ać sw ą 
zgodę na  now y rozb ió r Polski. 
O becne i przyszłe  poko len ia  b ę ­
dą p an a  za to  p rzek lin a ły . O pi­
n ia  św ia ta  będzie w prow adzona 
w  b łąd , choćby przez p ro p a g a n ­
dę sow iecką, że w szystko  co się 
dzieje, dzieje się za zgodą P o la ­
ków . Z w iedzie P a n  tak że  spo łe­
czeństw o w  K ra ju , k tó re  na  pew ­
no liczy na  p an a  jak o  n a  p rzed ­
s taw ic ie la  P o lsk i za g ran icą , p rze ­
konane, że m a p a n  pom oc i po­
p a rc ie  so juszników . R ozum ie pan, 
że te j pom ocy so juszn icy  n ie  m o­
gą obecnie udzielić. W edług  z 
góry  już  u łożonych p lanów  b ę ­
dzie p rzep ro w ad zan a  sow ietyza- 
c ja  K ra ju . N a bieg  w ew n ętrzn y  
sp raw  w  P olsce nie będzie  pan  
m ia ł żadnego w pływ u , p rzec iw ­
nie, stopniow o b ędą  p an a  lik w i­
dow ali. P o stan o w ien ia  J a ł ty  są 
zb rodn ią  popełn ioną  n a  narodzie  
polskim . I do te j zbrodni, m y  P o ­
lacy, a tak że  i p an  rę k i p rzy ­
k ład ać  n ie  m ożem y.

M i k o ł a j c z y k :  M yli się pan, 
genera le , bo je s tem  głęboko p rze ­
konany , że przyczyn ię  się do te ­
go, że P o lsk a  zachow a n iep o d ­
ległość. M am  ob iecaną pom oc 
P rezy d en ta  R oosevelta  i p rem ie ­
ra  C h u rch illa . U w ażam , że R o­
s ja  sow iecka m usi się z ty m  l i ­
czyć. Za ziem ie n a  w schodzie 
m am y  o trzym ać  odszkodow anie w  
postaci s ta ropo lsk ich  ziem  aż po 
O drę. U w ażam , że S ta lin o w i za­
leży n a  tym , aby  P o lska  by ła  
silna, o czym  sam  n ie jed n o k ro t­
n ie  m ów ił. M am  głębokie  p rz e ­
św iadczenie, że w ybory  udow o­
dnią , jak  duże poparc ie  znajdę  
w  Polsce. Po  ich  p rzep ro w ad ze ­
n iu  zostan ie  u tw orzony  rząd  de­
m okra tyczny .

A n d e r s :  M ów iłem  panu , że 
nie w ierzę w  pom oc S tanów  Z je ­
dnoczonych i W ielk iej B ry tan ii,

zw łaszcza po o sta tn ich  p o stan o ­
w ien iach  Ja łty . P rzez oddan ie  
L w ow a i W ilna tra c im y  ziem ie 
polskie, za k tó re  p rze la liśm y  ty ­
le k rw i. Z o sta jem y  całkow icie  od­
cięci od R u m u n ii i W ęgier. B ę­
dziem y zd an i n a  łaskę  i n ie łaskę  
R osji sow ieckiej. P a n  przecież n ie  
zna R osji. N ie zna p a n  n aw e t 
ich języka an i um ysłow ości. Z a­
w sze w yb io rą  B ie ru ta  jak o  sw o­
jego sta rego  i w ypróbow anego  a- 
genta, n igdy  pana . Ju ż  w  1941 r. 
S ta lin  w ie lo k ro tn ie  m ów ił, że chce 
P o lsk i silne j i n iepod leg łe j. Czy 
P o lska  m oże być s iln a  bez L w o-

Sw a i zag łęb ia  naftow ego? Ja k  
m oże być silna, jeże li R osja  za- 

|  b ie ra  nam  W ilno, u sad aw ia  się 
I n a  L itw ie  i, jak  słychać , w  P ru ­

sach  W schodnich? A co do n ie ­
podległości, to  p rzecież m ia ł pan  
do czynien ia  z ludźm i k o m ite tu  
lubelsk iego  i rozum ie p an  dob­
rze, że n ie  chodzi im  o dobro 
Polsk i, lecz że b ęd ą  w ykonyw ali 
jed y n ie  rozkazy  z M oskw y.

M i k o ł a j c z y k :  N ie m ogę 
się zgodzić z panem , bo z R osją 
sow iecką m usim y  być w  zgodzie. 
R osja  na  d ługie la ta  będzie  rz ą ­
dziła w  E u rop ie  w schodn ie j. R o­
s ja  sam a m a w iele  tru d n o śc i i 
d la tego  będzie  je j zależało, by  
m ieć p raw dziw ie  p rzy jazn y  sobie 
n a ró d  polski. Tę p rzy jaźń  m o­
żem y dać R osji ty lko  m y, a nie 
B ie ru t z K om ite tem . R osja  p rz e ­
k o n a  się po w yborach , k to  m a 
p raw d ziw e  w pływ y  w Polsce.

A n d e r s :  Ł udzi się p an  co 
do w yborów . N ie m am  n a jm n ie j-  

! szej w ątp liw ości, że dosta łby  p an  
p oparc ie  n ie  ty lko  d la  ludzi sw e­
go s tro n n ic tw a , a le  i w szystk ich  
rze te ln y ch  Polaków , choćby d la ­
tego, by ukazać  ich p raw dziw y  
sto su n ek  do R osji sow ieckiej. 
W łaśnie w sk u te k  tego p rzek o n a ­
n y  jestem , że w ybory  b ędą  ta k  
sam o sfałszow ane, ja k  b y ły  ongi 
na  naszych  z iem iach  w schodn ich  
w  r. 1939. N araz i p an  ty lk o  ludzi 
w  K ra ju . N iech p a n  n ie  zapom i­
na, że kom unizm  chce panow ać  
n ad  św ia tem . D latego kom uniśc i 
n ie  pozw olą n igdy  n a  n a jm n ie j­
sze u sam odzie ln ien ie  się Polski. 
O baw iam  się, że w  trz y  m iesiące  
po sfa łszow anych  w y b o rach  m o­
że p an  znaleźć się w  k ry m in a le , 
a  m oże n aw et w  m oje j by łe j 
celi n a  Ł ub iance , jak o  zd ra jca  
n a ro d u  i szpieg. G orzej, jes tem  
pew ien, że p a n  się w ted y  do te ­
go p rzyzna. (N astąp iła  p rzerw a 
w  rozm ow ie. W idziałem , że s ło ­
w a m oje nie odnoszą sk u tk u . 
W stałem  i dodałem ): Ż a łu ję  b a r ­
dzo, że n ie  u m iałem  p an a  p rz e ­
konać, a le  to  w szystko  co chcia­
łem  pow iedzieć.

Było to  m oje o sta tn ie  sp o tk a ­
nie z by łym  p rem ie rem  M iko­
ła jczyk iem  p rzed  jego p ó źn ie j­
szym  w y jazd em  przez M oskw ę 
do Polsk i. (...).

W L ondyn ie  n ad  w szystk im i 
górow ał n a s tró j oczek iw an ia  k a ­
p itu la c ji N iem iec, k tó re j spodzie­
w ano  się z godziny n a  godzinę.

A rm ie  sp rzym ierzonych  za jm o ­
w ały  N iem cy zachodnie  i p o łu ­
dniow e. L o tn ic tw o  sojusznicza 
siało  grozę i zniszczenie. C zer­
w ona a rm ia  a tak o w a ła  B erlin . Z 
u p ad k iem  N iem iec zn ik a ł cel 
w spó lnych  w ysiłków  sp rzym ie­
rzonych , a ty m  ja sk ra w ie j m ia ­
ły  się zarysow ać dzielące ich róż­
n ice . N a drodze P o lsk i p ię trzy ły  
się coraz w iększe tru d n o śc i p o li­
tyczne . M in is te r E den  11 k w ie t­
n ia  1945 r. ośw iadczył w  Izbie 
G m in, że nie m a p o tw ierdzen ia  
w iadom ości, iż polscy p rz e d s ta ­
w ic ie le  ud a li się do R osji w  ce­
lu  p rzed y sk u to w an ia  now ego p ro ­
w izorycznego rząd u  polskiego.

21 k w ie tn ia  rz ąd  po lsk i w  L o n ­
dynie jeszcze raz  w yciągną ł ręk ę  
do zgody z R osją  sow iecką w 
n as tęp u jący m  ośw iadczeniu:

„W śród zagadn ień , w y m a g a ją ­
cych ro z trzygn ięc ia  w  ram ach  
o rg an izac ji pokojow ej E uropy , 
jed n y m  z na jw ażn ie jszy ch  jest 
u łożen ie  dobrych  stosunków  są- 

j siedzkich  m iędzy  P o lsk ą  a R osją.
|  R ząd po lsk i w  p e łnym  zrozum ie- 
I n iu  te j konieczności ponaw ia  sw ą 
j gotow ość ro zw ażan ia  z rządem  

sow ieckim  is tn ie jący ch  sp raw  
spo rnych  i zdecydow any  je s t z a ­
w rzeć z Z SR R  u k ład , g w a ra n tu ­
jący  bezp ieczeństw o  obu państw , 
oraz ściśle w spó łp racow ać z n im  
w  ram ach  ogólnej m ięd zy n aro ­
dow ej o rgan izac ji bezpieczeii- 
s tw a ”.

Tego sam ego dnia , jak b y  w 
odpow iedzi n a  ośw iadczen ie  rz ą ­
d u  polskiego, S ta lin  i O sóbka- 
-M oraw sk i z ram ien ia  tym czaso ­
w ego rz ą d u  w  W arszaw ie  p odp i­
sa li w  M oskw ie 20-letn i sojusz 
rów noznaczny  z coraz m o cn ie j­
szym  osadzen iem  się R osji w 
E u rop ie  środkow ej.

25 k w ie tn ia  w  S an  F rancisco  
rozpoczęły się o b rad y  N arodów  
Z jednoczonych  bez u d z ia łu  rządu  
polskiego.

W dw a dni późn iej rząd  po l­
ski w  L ondyn ie  zw rócił się te le ­
g raficzn ie  do m in is tró w  E dena  ; 
S te ttin iu sa :

„Społeczeństw o po lsk ie  za ró w ­
no w  K ra ju  ja k  za g ran icą  oraz 
a rm ia  po lska  są w ysoce zan iepo­
ko jone  losem  15 w yb itnych  
p rzedstaw ic ie li po lsk ich  s tro n ­
n ic tw  po litycznych , k tó rzy  k ie ­
ro w ali w  ciągu  z górą 5 la t 
w a lk ą  n a ro d u  polskiego w  k ra ju  
przeciw  ok u p an to w i n iem ieck ie ­
m u. N iepokój te n  w zrósł w  os­
ta tn ic h  dniach , gdy bow iem  w ła ­
dze sow ieckie zachow ują  ca łko ­
w ite  m ilczenie  w  pow yższej sp ra ­
w ie, p rzew odniczący  tzw . kom i­
te tu  lubelsk iego  n a  k o n fe ren c ji 
d la  p ra sy  zag ran iczne j w  M os­
kw ie  ośw iadczył 24 k w ie tn ia , że 
n ic  m u n ie  w iadom o o losie w y ­
m ien ionych  w yżej osób i że s p ra ­
w a ta  w  ogóle n ie  is tn ie je .

5 m a ja  1945 r. w  San  F ra n ­
cisco ogłoszono n a s tęp u jące  oś- !

„R ządy  W ielk iej B ry ta n ii i 
S tan ó w  Z jednoczonych  zw raca ły  
się w ie lok ro tn ie  do rząd u  sow ie­
ckiego z zapy tan iem , co się s ta ­
ło z g ru p ą  w y b itn y ch  p rzyw ód­
ców dem okratycznych , o k tó rych  
doniesiono, że sp o tk a li się z w o j­
skow ym i w ładzam i sow ieckim i w  
Polsce celem  p rzep row adzen ia  
rozm ów  w  końcu  m arc a  b r. R zą­
dy  b ry ty jsk i i a m ery k ań sk i zo­
s ta ły  obecnie o fic ja ln ie  p o in fo r­
m ow ane przez p. M ołotow a, w  
im ien iu  rząd u  sow ieckiego, że 
przyw ódców  ty ch  a resz tow ano  
pod zarzu tem  ak c ji d y w ersy jn e j 
p rzeciw ko  czerw onej arm ii. E de.i 
i S te ttin iu s  n a ty ch m ias t wyrazi-li 
M ołotow ow i sw ą w ie lk ą  tro sk ę  
w obec o trzy m an ia  te j jak  
n a jb a rd z ie j n iepoko jącej w iado ­
m ości po ta k  d ług ie j zw łoce i 
poprosili go o udzie len ie  d o k ład ­
nych  w y jaśn ień , dotyczących  za­
a resz to w an ia  p rzyw ódców  po l­
skich, o p e łn ą  lis tę  ich nazw isk  
i dane  o ich  obecnym  m iejscu  
p rzebyw an ia . B ry ty jsk i m in is te r 
sp raw  zag ran icznych  i sek re ta rz  
s tan u  S tan ó w  Z jednoczonych  do­
n ieśli o ty m  pow ażnym  zd a rz e ­
n iu  sw oim  rządom  i po in fo rm o w a­
li p. M ołotow a, że chw ilow o nie 
m ogą p row adzić  dalszej dysk u ­
sji w  sp raw ie  P o lsk i”.

Ju ż  następnego  d n ia  rząd  po l­
sk i w  L ondyn ie  w ysto sow ał apel 
do S te ttin iu sa  jak o  p rzew o d n i­
czącego k o n fe ren c ji w  S an  F ra n ­
cisco.

„O św iadczenie, złożone m in i­
s tro m  sp raw  zagran icznych  W iel­
k ie j B ry tan ii i S tan ó w  Z jed n o ­
czonych w  S an  F ranc isco  przez 
ko m isarza  sp raw  zagran icznych  
Z w iązku  Sow ieckiego M ołotow a, 
że g ru p a  po lsk ich  przyw ódców  
d em okra tycznych  zosta ła  a resz ­
to w an a  przez  w ładze sow ieckie 
pod -zarzutem  ak c ji dy w ersy jn e j 
p rzeciw ko czerw onej arm ii, p o ­
tw ierdziło  najgo rsze  obaw y rz ą ­
du polskiego... S tro n a  sow iecka, 
zap rasza jąc  p rzyw ódców  polsk ich  
n a  n a rad y , a n a s tęp n ie  a re sz tu ­
jąc  ich, n ad u ży ła  dobre j w ia ry  
i z łam ała  dane p rzyrzeczenia . 
W ysunięcie, po z górą m iesięcz­
nym  m ilczen iu , bezpodstaw nycn  
zarzu tów  tym , k tó rzy  przez pięć 
la t k ie ro w ali w a lk ą  n a ro d u  po l­
skiego p rzeciw  N iem com , a n a ­
stępn ie  w sp ie ra li w  k rw aw y ch  
b o jach  d z ia łan ia  czerw onej a rm ii 
od m arca  1944 do s tyczn ia  1945, 
n ie m oże p rzekonać  żadnego bez­
s tronnego  i uczciw ego człow ieka. 
O skarżen ie , sk ie ro w an e  je s t p rze ­
ciw ko n a jlep szym  synom  ojczy­
zny, k tó rzy  w alczy li o p raw d z i­
w ą n iepodleg łość P o lsk i i p ra w ­
dziw ą dem o k rac ję  w  Polsce. N ad 
g łow am i ich zaw isło najw yższe 
n iebezpieczeństw o oskarżen ia , bez 
m ożności obrony, i w y d an ia  w y ­
ro k u  za zam k n ię ty m i d rzw iam i”...

G dy w y m ian a  n o t i depesz w 
sp raw ie  aresz to w an y ch  przez  Ro­
sję sow iecką p rzedstaw ic ie li r u ­
chu w a lk i i oporu  p rzeciw ko 
N iem com  w  Polsce n a b ie ra ła  os­
tro śc i i p o n u ry m  cien iem  p rz e ­
s łan ia ła  w idok i p oko ju  po w ojn ie , 
nadeszła  w iadom ość, że dzia łan ia  
w o jen n e  w  E urop ie  zostały  za­
kończone bezw zględną k a p itu la ­
cją N iem iec, podp isaną  naprzód  
w  R eim s 7 m a ja  o 2.41, a póź­
n ie j w  B erlin ie  8 m a ja  o 0.16.”
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N iedaw no, 22 sie rp n ia , m inęło  15 la t od śm ierc i E ugen iusza  K w ia t­
kow skiego, w ielk iego p a tr io ty , w yb itnego  dzia łacza  i te o re ty k a  p la n o ­
w an ia  gospodarczego, tw ó rcy  p ro g ra m u  m o rsk ie j sam odzielności gos­
p odarcze j odrodzonego p a ń s tw a  polskiego, p ro jek to d aw cy  i re a liz a to ra  
budow y p o rtu  m orsk iego  w  G dyni.

U rodził się w  1888 r. w  K rakow ie , w  rodzin ie  o tra d y c ja c h  p o w sta ń ­
czych i n iepodległościow ych. S tu d io w ał chem ię n a  P o litech n ice  L w o w ­
sk ie j i na  P o litech n ice  M onach ijsk ie j. W ' la ta ch  1916— 1919 służy ł w 
L eg ionach  P olsk ich , potem , w  odrodzonej Polsce p ia s to w a ł różne  odpo­
w iedzia lne  s tan o w isk a  w  p rzem yśle  i a d m in is tra c ji p aństw ow ej. B ył 
m .in . m in is trem  p rzem ysłu  i  h an d lu  sk ó rą  w  rządz ie  W. W itosa i w  la ­
ta c h  1926— 1930, nadzo row ał budow ę p o r tu  w  G dyni, k tó re j honorow ym  
obyw ate lem  zosta ł w  1931 r., w  la ta c h  1935—1939 by ł w icep rem ierem  
ds. gospodark i p ań s tw a  i m in is trem  sk a rb u . Po w o jn ie  w  la ta c h  1945— 
—1948 je s t D elegatem  R ządu  ds. odbudow y W ybrzeża. P o tem  przez 
dw adzieścia  la t pozostaw ał w  zapom nien iu , odsu n ię ty  od w sze lk ie j p r a ­
cy w  po lsk ie j gospodarce. D opiero  na  k ró tk o  p rzed  śm ierc ią  p rzy p o m ­
n ian o  sobie o jego  osobie i w ie lk ich  zasługach , n a d a ją c  m u K rzyż 
K om andorsk i z G w iazdą O rd e ru  O drodzen ia  P o lsk i oraz ty tu ł do k to ra  
h ono ris  causa U n iw ersy te tu  G dańskiego.

O to k ilk a  w spom nień  jego córki, E w y O brąp a lsk ie j, u k azu ją cy ch  go 
n ie  ty lk o  jak o  działacza gospodarczego i spec ja lis tę , a le  jak o  człow ieka 
i o jca rodziny.

„B ył d la  m nie zaw sze n a ju k o ch ań szy m  
O jcem  i W ielk im  C złow iekiem . Ja k o  dziecko 
w iedzia łam , że p ra c a  O jca je s t n a jw a ż n ie j­
sza, że .nie w olno h a łasow ać  an i p rzeszkadzać  
k ied y  p racu je . Po w ojn ie , k ied y  już  p rze s ta ł 
p racow ać, im ponow ał m i n ad a l sw ą siią  woli, 
rozum em , dobrocią  i pogodą ducha. N ie o k a ­
zyw ał n igdy  bólu  an i rozgoryczenia , ja k ie  na 
pew no przeżyw ał. N ie m ia ł p rzecież n aw et 
sześćdziesięciu  la t, k ied y  p rzedw cześn ie  w  
1948 r. m us ia ł p rzy jąć  e m ery tu rę  i rozstać 
się z n a jw ięk szą  p a s ją  sw ego życia — G dy­
n ią  i W ybrzeżem  Po lsk im . A przecież n igdy 
n ik t z dom ow ników  n ie  słyszał z jego ust 
sk a rg i n a  te n  tem at. N ie zap rzes ta ł też  ani 
n a  jed en  dzień  tw órczej, n au k o w e j p racy . 
N ap isa ł w  ty m  czasie trz y  duże m onografie  
z dziedziny chem ii oraz szereg  a rty k u łó w , 
recen z ji itp ., k tó ry m i do rab ia ł do bardzo  
sk ro m n e j em ery tu ry .

P raco w a ł zaw sze. N ie u m ia ł żyć n ie  p ra ­
cując, n aw e t k ied y  by ł chory, n a w e t gdy 
p rzek roczy ł już osiem dziesią ty  ro k  życia. P a ­
m iętam , że jako  dziecko sp y ta łam  kiedyś: 
„ Ja k  w y g ląd a  r a j? ” a O n u śm iechną ł się i 
pow iedzia ł: „D la m nie, E w uniu , będzit to 
duży g ab in e t i dużo książek , d la  k tó ry ch  b ę ­
dę m ieć dużo czasu. I to  będzie m ój r a j .’’ 
(...) B ardzo  czuły  i tro sk liw y , by ł zarazem  
pow ściąg liw y w o k azyw an iu  uczuć. (...) Z 
n a tu ry  to w arzy sk i i e lokw en tny , n a  te m a ty  
ogólne z różnych  dziedzin  rozm aw ia ł chętn ie  
i ze sw adą. S łuchało  się go z p rzy jem nośc ią , 
bo to, co m ów ił, zaw sze okazyw ało  się in te ­
resu jące , sp u en to w an e  dow cipem  i ja k ą ś  g łęb ­
szą re flek s ją . (...)

N ie lu b ił się zw ierzać — nigdy, w obec n i­
kogo i pod żadnym  p re tek s te m . Z astan aw iam  
się te raz , czy b y ła  to  cecha jego ch a ra k te ru , 
czy w yn ik  dośw iadczeń  życiow ych, sk ry w a ­
n y ch  rozterek ... (...)

W ychow ał się n a  S ienk iew iczow sk ie j T ry ­
logii, n a  S łow ackim , M ickiew iczu, Ż erom ­
skim , N orw idzie, a jego zabaw y chłopięce to  
ponoć n ie u s ta n n a  ob rona Z baraża , ty m  b a r ­
dziej, że dziec iństw o i w czesną m łodość spę-

W g a b in e c i e  "W incentego W i to s a  z 1923 r o k u  E u g e ­
n iusz  K w i a t k o w s k i  o b ją ł  t e k ę  m i n i s t r a  p r z e m y s ł u  
i h a n d l u ,  k t ó r ą  m im o  u p a d k u  p r e m i e r a  u t r z y m a ł  
do 1930 r o k u ,  k i e d y  to  o b e j m u j e  s t a n o w i s k o  d y ­
r e k t o r a  n a c z e l n e g o  P a ń s t w o w y c h  Z j e d n o c z o n y c h  
FabT yk  Z w i ą z k ó w  A z o to w y c h .  N a  z d j ę c i u  — g a ­
b in e t  W. W i to s a  z 1926 r. (E u g e n iu s z  K w i a t k o w s k i  

w  d r u g i m  rz ę d z i e ,  w  m u s zc e ) .

dził w  b lisk im  sąsiedztw ie tego m iasta . O j­
cu p rzy p ad a ła  oczyw iście zaw sze ro la  S k rze- 
tusk iego . Choć n ie  p rzep ad a ł za k inem , by ł 
po w ojn ie  i n a  „K rzy żak ach ” i na  „P an u  
W ołody jow sk im ” i z obu seansów  w rócił za ­
chw ycony. C zy tyw ał z p a s ją  dzieła h is to ry cz ­
n e  i ekonom iczne, p rzed e  w szystk im  t r a k ­
tu ją c e  o sp raw ach  m orsk ich . (...)

R ac jo n a lis ta  i p rag m a ty k  z w yboru  i u s ­
posobienia, uw ażał, że jeże li m ożna cokol­
w iek  pożytecznego zrobić, to  na leży  to  zrobić 
bez og lądan ia  się na  osobiste  em ocje. (...) 
B ył człow iekiem  bardzo  zdyscyplinow anym . 
W iedział zaw sze, co m usi zrobić dziś, a co- 
ju tro , i rob ił to. A rg u m en ty  w  rodza ju : „T a­
tu s iu , jes teś  już dziś zm ęczony. O dpocznij. 
Z robisz  to ju t ro ” — n ie  m ia ły  w obec niego 
żadnej m ocy p ersw azji. Z w olnić Go m ogło 
ty lk o  jedno : w y k o n an a  p raca . T akże w  ok­
res ie  in te rn o w an ia  w  R u m u n ii w  la ta ch  w o j­
ny , gdzie n ap isa ł sw oją  „H isto rię  g o spodar­
czą św ia ta ”, an i n a  jed en  dzień  n ie  odstąp ił 
od n o rm aln eg o  ry tm u  pracy .

D la podn iesien ia  w  oczach spo łeczeństw a 
ra n g i budow y p o rtu  w  G dyni zależało  M u 
bard zo  n a  o fic ja ln e j w izycie m arsza łk a  P ił­
sudsk iego  w  G dyni. (...) „G dynia — m ów ił 
O jciec w  1928 ro k u  — będzie  to  pom nik  m a­
jący  usym bolizow ać cześć P o lsk i daw nej, dzi­

siejszej i p rzyszłej d la  w łasnego  m orza, m a ­
jący  usym bolizow ać m yśli, że n ie  m a bodaj 
z ak ą tk a  w  całej Polsce, k tó ry  by  n ie  był 
n e rw am i p racy  gospodarczej zw iązany  z p o l­
sk im  m orzem , m a jący  usym bolizow ać fa k t 
sp raw ied liw ośc i dziejow ej, k tó ra  odda ła  P o l­
sce te n  w a rsz ta t p racy , bez k tó rego  w  p o l­
sk ich  w a ru n k a c h  geograficznych  n ie  m ożna 
m ów ić i m yśleć o p raw d ziw y m  rozw oju  eko ­
nom icznym ”. Jak że  m usia ł c ierp ieć  przez te 
w szystk ie  la ta , w  k tó ry ch  n ie  dane  M u było 
p raco w ać  d la  G dyni i m orza. P am ię tam , b y ’o 
to  ju ż  w  najc ięższej, o s ta tn ie j Jego  chorob is, 
k iedy  p rzyc iągną ł n iespodz iew an ie  m o ją  g ło­
w ę do sw ojej i pó łszep tem  pow iedzia ł: „N a j­
w ażn ie jsze  to G dyn ia  i m orze”.

W czerw cu  1945 r. do C raiovej w  R um un ii 
p rzy jech a ł do O jca m a jo r Je rz y  B orejsza, 
jeszcze z jak im ś panem , z p ropozycją  pow ro ­
tu  do K ra ju  i ob jęc ia  sp raw  zw iązanych  z 
odbudow ą W ybrzeża. W dw a dni później 
O jciec sam olo tem  odleciał z B u k aresz tu  do 
W arszaw y. Z a trz y m ał się w  jed y n y m  w ów ­
czas czynnym  h o te lu  „P o lon ia”, do k tórego  
zaczęły ściągać tłu m y  w arszaw iak ó w  spon­
tan iczn ie  w ita jący ch  O jca.

W dw a m iesiące później, tow aro w y m  po c ią ­
giem  w iozącym  po lsk ich  uchodźców , ru szy ­
łyśm y z M atk ą  w  ślad  za O jcem , k ie ru jąc  
się ju ż  bezpośrednio  do G dańska, gdzie od 
1 w rześn ia  1945 r. O jciec p e łn ił fu n k c ję  D e­
leg a ta  R ządu  d la  sp ra w  O dbudow y W ybrzeża. 
Z araz  n a  dw orcu , tu ż  po pow ita ln y ch  uścis­
kach , zaczął m ów ić o odbudow ie m iasta . Był 
znów  szczęśliw y, w  sw oim  żyw iole. (...)

P rz e ję ty  odbudow ą po rtó w  i m iast W ybrze­
ża iry to w a ł się na  p rzew lek ły , b iu ro k ra ty c zn y  
try b  z a ła tw ian ia  n a jp ro s tszy ch  sp raw  i aby  je 
przysp ieszać, zaczął pom ijać  m nożące się 
szczeble h ie ra rc h ii p aństw ow ej, jeździł sam  
z m em o ria łam i i ra p o r ta m i do W arszaw y. 
N ie zw ażał, że te n  t ry b  p o stępow an ia  d rażn i 
am bic je  lo k a ln y ch  osobistości. W k o n sek w en ­
cji, w  1948 ro k u  zosta ł zw olniony.

P rzez  przeszło  dw adzieścia  la t pozostał w  
zapom nien iu . N a p a rę  la t  p rzed  śm ierc ią  zn a ­
leźli się ludzie, k tó rzy  Go sobie p rzypom ­
nieli. W  1972 ro k u  p rzed staw ic ie le  w ładz  z 
w icep rem ierem  F ran c iszk iem  K aim em  n a  cze­
le p rzek aza li O jcu K rzyż K o m andorsk i z 
G w iazdą O rd eru  O drodzen ia  Po lsk i, p rzy zn a ­
ny  przez  R adę P ań s tw a . Był ty m  bardzo  
w zruszony . W dn iu  19 s ie rp n ia  1974 r. o trzy ­
m ał ty tu ł do k to ra  honoris causa  U n iw ersy ­
te tu  G dańskiego. Z m arł dn ia  22 s ie rp n ia  te ­
goż ro k u .”

(Na podstaw ie  książk i S te fan a  H enela  „G o­
dziny  zw ierzeń” — w y bór i u k ład  ed)
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Spożycie alkoholu w  Polsce od w ielu  już lat należy do n ajw yż­
szych w  św iecie. P ijem y „z okazji” i „bez okazji”, a kolejki przed 
sklepam i m onopolowym i, naw et po ostatnich podw yżkach, n ie  w sk a­
zują na zm ianę społecznych upodobań w  tym  zakresie.

W tysiącach polskich dom ów w ódka „rządzi” stołem , i co tu m ó­
wić, degraduje ów stół w  sposób bezw zględny i urągający gospo­
darzom. Pod w pływ em  alkoholu w  niepam ięć idą w szelk ie podsta­
w ow e norm y moralne i społeczne, zerw aniu ulega w ięź rodzinna, 
a złe przykłady i patologiczne postaw y zapadają w  św iadom ość tych, 
którzy — na razie — biernie tylko uczestniczą w  podobnych eksce­
sach.

Wódka niszczy też zdrow ie — sprzyja zachorow alności na now o­
tw ory, dokonuje spustoszenia w  psychice. Często są to zm iany n ie ­
odwracalne.

Równie dotkliw e i niebezpieczne są społeczne skutki alkoholizm u, 
takie jak: w zrost przestępczości, rozkład i rozbicie rodziny, upadek  
obyczajów. Obraz degrengolady alkoholow ej obserw ow any od kilku  
już lat w  m iastach, m iasteczkach i w siach  całej niem al Polski, prze­
raża i bulw ersuje zarazem, tym  bardziej, że mocno zakorzenione  
naw yki „picia do dna” nie tracą nic ze sw ej dotychczasow ej popu­
larności.

Pod tym  w zględem  m am y jedyną chyba „szansę” pobicia św ia ­
tow ego „rekordu”, rzecz tylko w  tym , że w ysuw ając się na czoło 
takiego „w yścigu” gubim y po drodze m oralną i fizyczną kondycję, 
bez której n ie w ygram y w  żadnej z liczących się w  św iecie  kon­
kurencji.

N a u trzy m y w an ie  się podob ­
nych  ten d en c ji w sk azu je  rów nież 
p rzep ro w ad zo n a  n iedaw no  w 
U SA  s ta ty s ty k a  pop u la rn o śc i n ie ­
k tó ry ch  tru r.ków  w śród  k o n su ­
m entów . W ynika  z n iej, że dob­
rze znana  n iegdyś A m erykanom  
szkocka w h isk y  „D ew ar’s” n ie  u ­
p lasow ała  się ty m  razem  n aw et 
w  p ie rw sze j dziesiątce.

Z m ian a  gustów  i upodobań  w 
spożyciu a lkoho lu  n ie  pozostała  
bez w p ływ u  na  ry n e k  p iw o w ar­
ski. W łaściciele b ro w aró w  w idząc 
sukcesyw ny  spadek  za in te re so w a­
n ia  p iw em  na korzyść n isk o p ro ­
cen tow ych  napojów , zasilili sze­
reg i ich p roducen tów . W krótce 
też  okazało  się, że udzia ł n isk o ­
p rocen tow ych  n apo jów  na ry n ­
k u  p rzek roczy ł 20 proc.

N ie bez pew nego w pływ u  na 
uk sz ta łto w an ie  się tak ie j w łaśn ie

stronę abstynencji

A le n aw et p rzy  znacznej — jak  
d o tąd  — p o pu la rnośc i w in, nie 
m ożna w ykluczyć, że sk łan ia jący  
się k u  ab s ty n en c ji m ieszkańcy  
Z achodu w yb io rą  w  przyszłości 
zdrow ą i leczniczą „m in e ra ln ą ”. 
Ju ż  dziś w iadom o, że F ran cu z i 
w y p ija ją  je j roczn ie  około 52 1, 
a inne  nac je  n ie  po zo sta ją  im 
dfużne w  ty m  zakresie.

Jed n y m  z is to tnych  i sku tecz­
nych e lem en tów  p ro g ram u  a n ty ­
alkoholow ego w  E urop ie  Z acho­
dniej są  p o d a tk i od napo jów  a l­
koholow ych. We F ra n c ji np. k aż ­
da b u te lk a  a lkoho lu  o m ocy pow . 
25 proc. je s t obłożona p o d a tk iem  
w  w ysokości 10 fran k ó w . W USA 
n o tu je  się aż przeszło d w u k ro tn y  
w zrost p o da tków  stanow ych  i lo ­
ka ln y ch  n a  te  a r ty k u ły  n a  p rzes­
trz e n i o s ta tn ich  20. la t. W iadom o 
też, że p o d a tk i fe d e ra ln e  w zro s­
ły  od ro k u  1985 o jed n ą  p ią tą . 
Podn iesiona  zosta ła  tak że  g ra n i­
ca w ieku . W dw udziestu  trzech  
s tan ach  spożycie a lkoho lu  (choć­
by n iskoprocen tow ego) dozw olo­
ne je s t po skończen iu  21 ro k u  
życia.

W ydatk i n a  im p o rt a lkoholu  
zostały  w  o s ta tn ich  la ta c h  ogra-

S w ia t bow iem  i na ty m  polu 
w yciągnął już daw no w łaściw e 
w nioski. O dw rót od m ocnych 
tru n k ó w  je s t od k ilk u  la t na  Z a­
chodzie z jaw isk iem  nie ty lko  
p ropagow anym , ale i p ra k ty k o ­
w anym . N ow oczesne spo łeczeń­
s tw a  p ierw sze  zdały  sob ie  sp raw ę, 
że zyski p łynące  ze sp rzedaży  
a lkoho lu  są  n iew sp ó łm iern e  do 
s t r a t  i kosztów  społecznych, na  
ja k ie  z rac ji jego n ad u ży w an ia  
narażo n e  je s t państw o .

N ato m iast ekonom iści i m ene­
dżerow ie w yliczyli, że m onopol 
sp iry tu so w y  nie m usi i n ie może 
być jed y n y m  źród łem  zysku, 
w ięc za inw estow ali i ro zp ro p a ­
gow ali p ro d u k c ję  tak ich  napo ­
jów , k tó re  co n a jw y że j „ p rz y p ra ­
w ia ją  o lek k i „szm er”, a n ie  „za­
w ró t” głow y, lub  będąc ca łkow i­
cie bezalkoholow ym i z uw agi na 
w ysoką jakość, są dobrze w idzia­
ne w  k ażdym  to w arzy stw ie  i p rzy  
każdej okazji.

N ie znaczy to  oczyw iście, że 
w ysokoprocen tow e tru n k i zn ik ły  
zupełn ie  z pó łek  zachodn ioeu ro ­
p e jsk ich  su p erm ark e tó w . Są — 
ow szem  — ty le , że o sta tn io  p rz e ­
s ta ły  być m odne. A ju ż  na  pew ­
no n ie  spożyw a się ich na  co 
dzień i w  tzw . czystej postaci.

Od czasu  bow iem , gdy a lkoho lo ­
w i p rzyby ł bardzo  pow ażny  ko n ­
k u ren t, ja k im  by ła  d ob ra  g a tu n ­
kow o i leczn icza w oda b u te lk o w a­
na, okazało  się, że w ielu  F ra n ­
cuzów  zam ieniło  tra d y c y jn e  w i­
no na szk laneczkę „ m in e ra ln e j”, a 
co oszczędniejsi n aw e t na  „k ra - 
nów kę”. (Tej o s ta tn ie j u nas w y­
ją tkow o  n ie  po lecam  z przyczyn  
dobrze znanych  uży tkow nikom  
m ie jsk ich  w odociągów ).

W każdym  razie  na  Z achodzie 
m ocne tr u n k i są w  w yraźnym  
odw rocie. N aw et Szkoci p rzyzw y­
czajeni od la t do w h isk y  zam ie ­
n ili sw ój „narodow y” tru n e k  na 
n iskop rocen tow ą w ódkę, k tó rą  
w  do d a tk u  rozcieńczają  rozm ai­
ty m i sokam i, łagodząc w te n  spo­
sób je j sm ak  i dz iałan ie . P o p j-  
la m i „w ysp ia rze” upodobali so ­
bie rów nież lekk ie  w ina, k tó rych  
spożycie w zrosło  w  c iągu  o s ta t­

n ich  dziesięciu  la t cz te ro k ro tn ie
— z poży tk iem  d la  ry n k u  i spo­
łeczeństw a.

Za p rzy k ład em  B ry ty jczyków  
poszli tak że  A m erykan ie . W ypi­
jan e  zw yczajow o do lu n ch u  trzy  
m a r tin i pozostało jedyn ie  w spo­
m nien iem . Z astąp iło  je  „c ienk ie” 
w ino  oraz dobrze schłodzone 
...m leko, do p ic ia  k tó rego  p rze ­
c ię tny  o byw ate l S tanów  Z jed n o ­
czonych b y w a przyzw yczajony 
n iem al od dziecka.

S padek  spożycia a lkoholi w y­
sokoprocen tow ych  jes t w ięc w  
E urop ie  Z achodn ie j i in n y ch  re ­
g ionach św ia ta  w yraźny . We 
F ran c ji, gdzie tra d y c ja  p ic ia  w i­
na  do posiłków  b y ła  n iem al zaw ­
sze pow szechna, w  chw ili obec­
n e j ho łd u je  tem u  zw yczajow i już 
ty lko  44,2 p roc. F rancuzów . Oz­
nacza to, że spożycie w ina  zm a­
lało  tu  z około 140 1, co m iało  
m iejsce w  la ta c h  50. do około 
100 1 w połow ie la t 80., z czego
— dodajm y  — 80 1 to zw yczaj­
ny  cienkusz.

k u ltu ry  picia  by ły  z jed n e j s tro ­
ny  p o stęp u jąca  u rb an izac ja  ży­
cia,. z d rug ie j zaś — ak ty w n e  
p ropagow an ie  tru n k ó w  n isk o p ro ­
cen tow ych  (głów nie w in) jako  
znacznie  zdrow szych od napojów  
z w yższą zaw arto śc ią  alkoholu . 
P ew n e  znaczenie m ia ł tu  ró w ­
nież w zrost liczby p ijący ch  k o ­
b ie t (w yb iera jących  z reg u ły  
tru n k i n iskop rocen tow e lub  k o k ­
ta jle ) oraz częstsze p icie w do­
m u, g łów nie n apo jów  chłodzo­
nych.

R ynek  w yszedł tem u  n a p rz e ­
ciw, p ro d u k u jąc , ja k  to  m iało 
m iejsce n a  p rzy k ład  w W ielkiej 
B ry tan ii, w ino s tan d ard o w ej ja ­
kości, n a  k tó rego  opakow an iu  
k o n su m en t m ógł znaleźć pem ą 
in fo rm ac ję  o w yrobie . R óżnorod­
ność i p rak tyczność  opakow ań, w 
jak ich  sp rzedaw ano  te  napo je  
(puszki, k a rto n y , sk rzy n k i i d u ­
że b u te lk i) sp rzy ja ły  dokonaniu  
w łaściw ego  w yboru  przez k lien ta , 
zgodnie z po trzeb am i i upodo­
ban iem .

niczone n aw e t w  W enezueli, k r a ­
ju , gdzie spożycie szkockiej 
w h isky  i innych  w ysokop rocen ­
tow ych  a lkoho li było  do tąd  n a j­
w iększe. Począw szy od ro k u  1983 
lim it te n  w ynosi 42 m in  doi. 
rocznie, podczas gdy w  la ta ch  nie 
ob ję tych  lim item  120 m in  doi.

W te n  sposób uzyskano  pow aż­
ne, bo w ynoszące ok. 45 proc., 
zm n ie jszen ie  im p o rtu  tego tr u n ­
ku, do k tó rego  dołączył n aw et 
p o p u la rn y  szam pan.

R uch n a  rzecz ogólnośw iato­
w ej ab s ty n en c ji zahacza coraz 
szersze k ręg i. W ysokoprocentow y 
alkoho l w  w ielu  k ra ja c h  p rz e s ta ­
je być m odny, podobnie  jak  p a ­
pierosy . B yłoby dobrze, gdyby te n  
cyw ilizow any  m odel k u ltu ry  p i­
cia w y p a rł z naszej po lsk ie j „ t r a ­
dy c ji” n iech lu b n e  w zorce, k tó re  
rok roczn ie  coraz b a rd z ie j odda­
la ją  nas od zd row ia  i E uropy .

ELŻBIETA DOM AŃSKA
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Komu poświęcony jest ten miesiąc?
Z robiło  się ju ż  bard zo  jesienn ie . Jednego  d n ia  w szystko  g ra  k o ­

lo ram i, d rugiego — ciem ne ch m u ry  za s łan ia ją  niebo. N ieste ty , jest 
już chłodno, po p ro s tu  — październ ikow o.

P aźd z ie rn ik  — m iesiąc pośw ięcony N ajśw iętsze j M ary i P an n ie , 
m iesiąc różańcow y. O dm aw iam y w ięc różaniec. M odlitw a ta  polega 
na  o d m aw ian iu  jednego  „O jcze nasz” i dziesięciu „Z drow aś M ario”. 
P o w ta rzam y  te m o d litw y  p ię tnaśc ie  razy , rozw aża jąc  p ię tn aśc ie  ta ­
jem n ic  życia Jezu sa  i M aryi.

T a jem n ice  rad o sn e : 1. Z w iastow an ie  M ary i przez A nioła, że b ę ­
dzie M atk ą  Jezusa . 2. N aw iedzen ie  przez M ary ję  św ię te j E lżbiety . 
3. N arodzen ie  P a n a  Jezusa. 4. O fia row an ie  przez M ary ję  P a n a  J e ­
zusa Bogu w  św ią ty n i Je rozo lim sk ie j. 5. Z nalez ien ie  dw unasto le tn iego  
P a n a  Jezusa .

T a jem n ice  bo lesne: 1. M odlitw a P a n a  Jezu sa  w O grójcu . 2. Biczo­
w anie. 3. C iern iem  koronow an ie . 4. N iesienie k rzyża. 5. U krzyżo­
w anie.

T a jem n ice  chw alebne: 1. Z m artw y ch w stan ie . 2. W niebow stąp ien ie  
Jezusa . 3. Z esłan ie  D ucha Św iętego. 4. W niebow zięcie M atk i Bożej. 
5. W yw yższenie M atk i Boże] w  niebie.

K iedy  odm aw iam y  ko le jn e  ta jem n ice  różańca? Części rad o sn e  w 
pon iedziałek , częśli bo lesne  w e w to rek , w  środę — chw alebne, w  
czw artek  — radosne , w  p ią tek  — bolesne, w  sobotę — chw alebne, 
a w  niedzielę  też chw alebne.

R óżaniec m ożna odm aw iać  n ie  ty lko  w  kościele, ale i w  dom u.

„Z am yślić się, 
za tonąć  w  m odlitw ie, 
zeb rać  z ia rn k a  różańcow e w  dłoni 
N ie słyszeć nic, 
zobaczyć zaś w  um yśle, 
zło ty  b la sk  b iją c y  od Je j sk ro n i”.

M.K.

k a t o l i c k i

(71)

— O, w łaśn ie! W ojna to  też  p rzygoda i 
jaka! P oczeka jm y  z ty m  od k ry w an iem  lą ­
dów . T ak , to  było  poetyczne. P o rw a ło  n as — 
p ra w ił Lolek. — N aw et M ark a  B azew icza 
porw ało . A ja  p rzecież  n ap isa łem  „P ieśń  o 
now ym  ląd z ie” i żal m i, że się ta k i ład n y  
h y m n  zm arn u je  bez u ży tku . Cóż rob ić? R o­
zum iem  te raz  że m usim y  poczekać p rz y n a j­
m n ie j do ukończen ia  g im nazjum , w ięc zga­
dzam  się n a  om ów ienie te j sp raw y  z w y ­
chow aw cą jasno  i o tw arc ie .

— Z drajca! — k rz y k n ą ł w zburzony  W o- 
jecki.

Część k la sy  w sta ła , zaw ieszono w o rek  do 
p an to fli n a  lin ii i pod ty m  sz ta n d a re m  od­
śp iew ano  „P ieśń  o now ym  ląd z ie”.

M im o zm iany  o rien tac ji p różność au to rsk a  
L o lka  zosta ła  m ile pog łaskana:

„Z anim  H is to ria  n a  k a r ty  n as  w pisze —
n a  M adagaskar, w ie rn i tow arzysze!

C hór zaw sze sp raw ia  s ilne  w rażen ie . Z no­
w u chłopcy się zaw ahali. T ak a  p iękna , w sp a ­
n ia ła  m yśl. W im ię ojczyzny? D la św ia ta  
całego!

K lasę o g a rn ę ła  tę sk n o ta . T w arze  się w y ­
ciągnę ły  — zaw ah a li się chłopcy. M ada­
gaskar! R eporterzy! Z djęcia! W yżerka i po ­
d a ru n k i op isane  przez L olka.

P rzes tra szo n y  w ó jt zauw aży ł d rgn ien ie  
b u n tu  w  k las ie  i sp ieszy ł z persw az ją :

— Ha! N ic n ie  szkodzi, zapew n iam  w as, 
gdy sobie ra z  jeszcze tó  om ów icie z „K ato ­
n e m ”. N asz w ychow aw ca przecież je s t m o­
row y  i sam  w eźm ie w  ty m  udział, jeże li to  
m a  jak ik o lw iek  sens — tu  u m ilk ł i za ­
czął pow iew ać chusteczką , gdyż W ojecki 
n azw ał go „zak a ta rzo n y m  k re ty n e m ” .

W ojecki- p rzeżyw ał ciężko tę  sp raw ę. S tan ą ł 
p rzy  ty ln e j śc ian ie  k lasy , o p a rty  o n ią  p le ­
cam i, z ręk o m a  założonym i po n apo leońsku
i z nogą nap rzó d  w y su n ię tą . B rw i m iał 
zm arszczone, a  oczy złe. Czuł, że w szystko  
rozpada  się w  gruzy. N igdy już jed w ab n y  
sz tan d a r z m ew ą n ie  zaszum i nad  jego k ró ­
lew ską głow ą. N igdy słony  w ia tr  m orza  n ie  
rozw ieje  w łosów  n ad  czołem  żeg larza.

— Tchórze! tchórze! sm arkacze! — p o w ta ­
rza ł n ien aw is tn ie  w  stro n ę  oponentów . A że 
w szystk ich  sądził po sobie, w ięc puścił, n ie ­
p am ię tn y  n a  nic, n a jb a rd z ie j o s trą  s trza łę  — 
że k ilk u  pó łg łów ków  zakochało  się w  ob- 
d a rtu sce  z p rzedm ieścia , m usi upaść  n a jw sp a ­
n ia lsza  sp raw a?  Tfu!

Te słow a sp raw iły , że n a  raz ie  w szyscy 
ucichli, po tem  k ilk u  p a rsk n ę ło  śm iechem , a  
w reszcie  z e rw a ła  się b u rza .

T e r a z . nag le  w sta ł O lek Ż ynik . W szyscy 
przez  ciekaw ość ucichli. O n te raz  już n igdy  
g łosu n ie  zab ie ra ł.

— M y za k ilk a  dni idz iem y ca łą  szko łą  ćLo 
spow iedzi. Boże N arodzen ie  n a s ta je . I ja  już 
po d rug ie j lekcji m ów iłem  o w szystk im

z księdzem  p re fek tem . I k siądz  p re fe k t 
b a rd zo  życzliw y je s t i w szystko , co m y ro ­
bić będziem y d la  tam ty ch , to  po n a rad z ie  
z p re fek tem  i z w ychow aw cą. T ak  żeby z 
zak o ch an iem  n ik t do n as n ie  su n ą ł sie. 
J a  sam , choć i c ierp liw y , a  n ie  w y trzy m am
i w  zęby jem u  dam ! — dodał popędliw ie 
ja k  daw n ie j, k iedy  jeszcze n ie  b y ł ta k i m i­
zern y  i czuł się dz iarsko . W ierzy ł w tedy , że 
Ś liw k a  będzie  jego p rzy jac ie lem  i że on sam  
coś w  k las ie  znaczy, a  n ie  je s t ty lko  m a r ­
n y m  „k u jo n em ” n ie lu b ian y m  przez chłopców .

W ojeck i zaczął p rzedz ie rać  się przez tłum , 
żeby po rachow ać kości Z ynikow i, a le chłopcy 
go pow strzym ali, szczególnie S liw ocki. R zekł 
on:

Te! u w aża j. No ja  bym  m ógł to  i owo o 
tob ie  pow iedzieć. Chcesz? Mogę zaraz.

W tedy W ojecki odszedł n a  sw o ją  o sta tn ią  
ław kę, tam  pochy lił się n a d  p u lp item , o p arł 
n a  n im  łokcie i ręce, a  w  m ia rę  jak  k lasa  
pow oli zgadzała się n a  w n iosek  om ów ienia  
sp raw y  M ad ag ask aru  z w ychow aw cą, opusz­
czał głow ę coraz n iżej, aż  o p a rł się czołem
o sp lecione kurczow o palce.

Bo W ojecki rozum iał, że M ad ag ask ar jes t 
d la  n iego s tracony . R ozległ się dzw onek, 
w szyscy w ychodzili z k lasy . W ojecki an i 
d rgną ł. W łaśn ie  k o ry ta rzem  przechodziła  s ro ­
ga d y żu ru jąca  nauczyc ie lka  i z a jrza ła  do 
k lasy .

— D laczego on tam  siedzi? — sp y ta ła  
w sk azu jąc  n ieruchom ego  W ojeckiego.

O n jes t chory! — w y ja śn ił lito śc iw ie  L olek  
J a n ik  — głow a go boli.

W ięc s n g a  p an i zostaw iła  W ojeckiego 
w  spokoju , a  L olek  Ja n ik  zam k n ą ł go n a  
k lucz  w  k lasie , żeby pozostał w  sam otności, 
co, ja k  sądził, było w  te j chw ili po trzeb ą  
ro zdartego  se rca  kolegi.

cdii

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z w rócił się do naszej R edakcji 
p. A u g u sty n  . K. z w o jew ództw a 
siedleck iego  p rzekonany , że ró w ­
n ież jem u  udzie lim y  w y ja śn ień  w 
sp raw ach  re lig ijn y ch . W p rze s ła ­
n ym  liście p isze m iędzy  in n y ­
m i:

„Od pew nego czasu w  w olnych  
chw ilach czytam  Pism o Św ięte. 
Podczas jego lektury — zarów ­
no w  księgach Starego, jak i N o­
w ego Testam entu — spotykałem  
niekiedy słow o „amen”. W yra­
żenie to w ystępuje rów nież bar­
dzo często w  liturgicznych m od­
litw ach Kościoła. Pow tarzam y je 
rów nież w  codziennym  naszym  
pacierzu. N ie w iem  niestety , ja ­
k ie jest jego znaczenie... Proszę 
w ięc — gdyby to było m ożliw e
— o zam ieszczenie stosownego  
w yjaśnienia na łam ach W aszego 
tygodnika. Pozw oli mi to z w ięk ­
szym  jeszcze pożytkiem  czytać 
księgi biblijne oraz uczestniczyć  
w  publicznych m odłach K ościo­
ła...”

S zanow ny  P an ie  A ugustyn ie! 
Słow o „am en ” w yw odzi się od

PO R A D Y

W okresie  p o k w itan ia  i w  ok­
resie  m łodzieńczym  zaczyna u s­
ta la ć  się stopniow o ty p  cery  m ło­
dej kob ie ty  czy m łodego m ężczy­
zny. W ty m  czasie w zm aga się 
działalność gruczołów  łojow ych. 
W iadom o dziś rów nież, że pew ne 
horm ony, zw łaszcza tzw . an d ro - 
geny, w ydzie lane  przez n a d n e r­
cza i m ęskie  g ruczoły  płciow e, 
w p ły w ają  na  in ten sy fik ac ję  w y­
dzie lan ia  ło ju . U sta lone  też  zo­
stało , że n a d m ia r  androgenów  
w zm aga w ydzie lan ie  ło ju , podczas 
gdy n a d m ia r horm onów  pęchc- 
rzykow atych  (pochodzących z 
p ęch erzy k a  G raa fa  w  ja jn ik u ) 
zm niejsza działalność gruczołów  
łojow ych.

N ad m ie rn e  w ydzie lan ie  ło ju  
nosi nazw ę ło jo toku . O rie n ta c y j­
n ie  m ożna przy jąć , że jeśli po u- 
m yciu  tw a rzy  w odą i m ydłem  
oraz osuszen iu  po up ływ ie  30 m in. 
w y stąp i w y raźn e  prze tłuszczen ie

h eb ra jsk ieg o  „ a m in t” =  by ł m oc­
ny. P rze tłum aczone  n a  język  p o l­
sk i znaczy: „rzeczyw iście” lub  
„na pew no”. S tanow i w ięc fo r ­
m u łę  u roczystego  po tw ierdzen ia  
jak ie jś  p raw dy .

W księgach  S ta rego  P rzy m ie ­
rz a  słow o .„am en” w y stęp u je  za­
w sze w  te k s ta c h  zw iązanych  z 
oddaw an iem  B ogu czci o raz  ob­
rzęd am i litu rg icznym i. Je s t też  
zazw yczaj odpow iedzią  n a  p rze ­
k azy w an ą  ludziom  w olę B oga- 
-S tw órcy , Jego  groźby  lu b  ob ie t­
nice. T ak  w ięc p rzed  w ejściem  
n a ro d u  w y branego  do Z iem i O- 
b iecanej, M ojżesz po lec1'!: „G dy 
przekroczycie  Jo rdan ,... n a  górze 
H ebal... odezw ą się L ew ici, i m ó­
w ić będą...: P rzek lę ty  m ąż, k tó ry  
zrob i podobiznę (bóstw a) rzeźb io ­
n ą  lu b  laną , obrzydliw ość dla 
P ana... A  cały  lud  odezw ie się
i odpow ie: A m en!” (P w t 27,12-15). 
P odobn ie  — gdy Bóg zapow ie­
dział P ro ro k o w i dochow anie o- 
b ie tn ic  danych  ludow i sw em u — 
„m ąż B oży” zaznaczył: „O dpo­
w iad a ją c  rzek łem : A m en, P a n ie !” 
(J r  11,5). Często słow o to jes t 
odpow iedzią społeczności n a  dok- 
sologię. W te j w łaśn ie  ro li w y s­
tę p u je  ono p rzy  w p ro w ad zen iu  
S k rzyn i P rzy m ie rza  do Je ro zo li­
m y, k iedy  n a  zakończenie  p ieś­
n i dziękczynnnej, „pow iedział c a ­
ły  lud : A m en!” (1 K rn  16,36). W 
przy toczonych  w yżej p rzy p ad k ach  
słow o „am en ” m a dw o jak ie  zna­
czenie: „ tak  je s t”, lub  też  „niech 
się s ta n ie ”.

W księgach  N ow ego T estam en ­
tu  w y rażen ie  „am e n ” tłum aczone 
jes t jak o  „zap raw d ę”. S tan o w i to  
w ięc uroczyste  p o tw ierdzen ie  n a ­
s tęp u jące j po n im  p raw d y  lub  
w ypow iedzi C h rystu sa . P rz y k ła ­
dem  tego są chociażby słow a 
Z baw icie la : „Z ap raw dę, po w ia ­
dam  w am : D opóki nie p rzem i­
n ie  n iebo  i ziem ia, an i je d n a  jo ­
ta , an i jed n a  k re sk a  n ie  p rz e ­
m in ie  z Z ak o n u ” (M t 5,18). W 
ew angelii św. J a n a  słowo „am e n ” 
w y stęp u je  zaw sze podw ójn ie . T ak  
w ięc — p rzem aw ia jąc  do ludzi

IB !

skóry  (skóra błyszczy), to  z p ew ­
nością jes t to  ło jo tok . Ta w iad o ­
m ość pozw oli n a  rozróżn ien ie  u 
m łodych ludzi dw óch rodzajów  
cery: n o rm a ln e j i tłu s te j. Tam , 
gdzie ło jo toku  n ie  m a, albo gdzie 
je s t s tosunkow o nieznaczny , m ó­
w i się o cerze n o rm aln e j albo 
p raw id ło w ej, ta m  zaś, gdzie w y ­
s tę p u je  ło jo tok, szczególnie zaś 
n asilony  — u zn a je  się cerę  za 
tłu s tą . Is tn ie je  rów nież cera  su ­
cha, k tó ra  je d n a k  u m łodzieży 
w y stęp u je  b ard zo  rzadko .

N iestety , cera  p raw id ło w a  ró w ­
nież w y stęp u je  rzadko . A  jes t to 
cera  do pozazdroszczenia: nie 
p rze tłu szcza  się, n ie  błyszczy, nie 
łuszczy się, nie je s t an i zby t żół­
ta , an i zby t różow a, an i sina, an i 
b lad a , n ie  p ierzchnie , n ie  jes t 
zby t w raż liw a  n a  czynn ik i ze­
w nętrzne... A le je s t i jedno  „a le” : 
jeś li u trzy m a  się ona w  okresie  
p o k w itan ia , może po trzy d z ie s t­
ce zm ienić się w  suchą-.

Ł - :

po uzd row ien iu  chorego p rzy  sa ­
dzaw ce B etezda — pow iedzia ł J e ­
zus: „Z ap raw dę, zap raw d ę  p o ­
w iad am  w am : N ie m oże Syn  od 
siebie n ic czynić, ty lko  to, co 
w idzi, że O jciec czyn i” (J 5,19). 
S łow o to w y stęp u je  tak że  w  n ie ­
k tó ry ch  lis tach  P aw ła  oraz w 
A pokalipsie .

N ato m iast w  li tu rg ii słow o „a- 
m en ” je s t p rzew ażn ie  p o tw ie r­
dzeniem  przez w ie rn y ch  m odli- 
tw 3r k a p ła n a  lub  też w yznan iem  
w iary . F o rm a  ta  w y stęp u je  w 
li tu rg ii w szystk ich  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  a tak że  u m a ­
h om etan . W li tu rg ii kościelnej 
słowo to  w prow adzone zostało 
ju ż  w  I w ieku , czego św iadec­
tw em  są lis ty  A posto ła  N arodów  
o raz  p ism a O jców  aposto lsk ich . 
W li tu rg ii w spółczesnej słow em  
„am en ” kończą się w szystk ie  m o­
d litw y , h ym ny  i śp iew y, oraz fo r ­
m u ły  sak ram en tó w  (oprócz fo r ­
m u ły  C h rz tu  św.). P o nad to  w y ­
rażen ie  to  s tanow i zakończenie 
n iek tó ry ch  m od litw  „kanonu  
m szalnego” oraz m od litw y  p rzy ­
go tow aw czej do K om unii św. O d­
n ow iony  został rów nież  zw yczaj
— o k tó ry m  w spom ina  św. H i­
po lit ( t 235) w  sw ym  dziele „ T ra ­
dy c ja  ap o sto lsk a” — że p rz y jm u ­
jący  K om unię św. p o w ta rza ją  
słow o „am en”. Je s t to  p o tw ie r­
dzenie przez p rzy jm u jąceg o  C ia­
ło P ań sk ie  jego w ia ry  w  obec­
ność C h ry stu sa  w E u charystii.

* * *

N ato m iast p. Józef G. z D ąb ­
row y  G órniczej, w  p rzes łan y m  
do n as k ró tk im  liście, pisze co 
n as tęp u je :

„W starej księdze religijnej 
przeczytałem  o Żydzie im ieniem  
A haswerus. Człowiek ten — za 
ubliżenie Z baw iecielow i podczas 
m ęki — m ial podobno zostać sk a­

li

Cera młodzieńcza

Ł ojo tok  w y stęp u je  z n ie je d n a ­
kow ym  nasilen iem  n a  całym  cie­
le. Częściej w y stęp u je  na  ow ło­
sionej pow ierzchn i głow y, n a  czo­
le, w  okolicy nosa  i n a  po d b ró d ­
ku , jed n y m  słow em  je s t w y ra ź ­
n ie jszy  w  środkow ej p a r t ii  tw a ­
rzy  i ciała, n iż n a  bocznych.

P rzy  te j p rzypad ło ści należy  
ogrom ną uw agę zw rócić n a  p ie ­
lęg n ac ję  cery.

T w arz  pow inno  się m yć m in i­
m u m  trz y  razy  dziennie: rano , 
po pow rocie  do dom u i w ieczo­
rem . P rzy  każdym  jak im ko lw iek  
zab ru d zen iu  czy zak u rzen iu  t r z e ­
b a  oczyw iście zm yć tw a rz  d o d a t­
kow o. D latego, choć m oże się to 
w ydać uciążliw e, b a rd zo  jes t 
w sk azan e  noszenie ze sobą m a ­
lu tk iego  m y d e łk a  i ręczn iczka  w 
fo liow ym  w oreczku . K ażde do­
da tk o w e m ycie będzie  n a  pew no 
dobrodzie jstw em  d la  tłu s te j cery.

N ajlepsze  jes t m ydło  p rze tłu sz ­
czone, . dziecięce, a le  w  dobie k ry -  

~ —- ~ - »» -

zany na tułaczkę po ziem i, aż 
do końca św iata. Proszę w ięc o 
poinform ow anie m nie, czy w y ­
darzenie to rzeczyw iście było fak ­
tem, czy jest tylko legendą?”

S zanow ny P an ie  Jozefie! A h as­
w eru s  je s t im ien iem  głów nej po­
stac i legendy  o „Żydzie w iecz­
nym  tu ła c z u ”, p ow sta łe j na  
W schodzie w  p ierw szej połow ie 
X III w ieku . W n iek tó ry ch  w e r­
s jach  legendy  nosi on im ię C ar- 
ta filu s , a  po naw ró cen iu  Józef. 
S tąd  za po śred n ic tw em  u czestn i­
ków  o rgan izow anych  w ów czas 
w y p raw  krzyżow ych  p rzed o sta ł 
się do E uropy .

W edług tzw . H isto rii w iększej 
(nap isane j p rzez  m n ich a  f ra n c u ­
skiego M ateusza  z P a ry ż a  około 
ro k u  1250) podczas d rogi k rzy ­
żow ej, jed en  z odźw iernych  p a ­
łacu  P iła ta  m ia ł uderzyć  C h ry s­
tu sa , w o ła jąc : „Idź, Jezusie , szyb­
ciej ! Czego się og lądasz?” Z aś w  
odpow iedzi m ia ł usłyszeć z ust 
Z b aw ic ie la : „ Ja  idę, a le  ty  b ę ­
dziesz czekał, aż p rz y jd ę ” (po 
raz  w tó ry ). C złow iek te n  m iał 
po tem  p rzy jąć  ch rześc ijań stw o  i 
jako  tu łacz , żył w  sk ra jn e j n ę ­
dzy. N atom iast in n a  w e rs ja  le ­
gendy  n ad m ien ia , że „ tu łacz  te n ” 
odm ładza  się co sto  la t, by  w 
te n  sposób' doczekać p rzy jśc ia  
C h ry stu sa  p rzy  końcu  św iata .

L egenda ta  w zię ła  n a jp ra w d o ­
podobn iej początek  z panu jącego  
n a  W schodzie p rzekonan ia , że 
n iek tó rzy  ludzie  (np. H enoch, 
p ro ro k  E liasz czy aposto ł Jan ) 
n ie  m ieli um rzeć, lecz oczekiw ać 
n a  ty m  św iecie n a  p ow tó rne  
p rzy jśc ie  S y n a  Bożego.

Łączę d la  P an ó w  o raz  pozo­
s ta ły ch  naszych  C zy te ln ików  se r­
deczne pozdrow ien ia  w  C h ry s tu ­
sie

DUSZPASTERZ

zysu n a jlep ie j je s t m ieć m ydło  
w  ogóle, aby  p ia n ą  zm yć tw arz  
z k u rzu  i b ru d u . Po pow rocie do 
dom u ręczn iczek  trzeb a  oczyw iś­
cie w ysuszyć.

Poza  wodą. i m yd łem  dobrze 
jes t używ ać w  w iek u  pok w itan ia  
ja k  .najm niej in n y ch  środków  h i- 
g ien iczno-kosm etycznych , a jeśli 
ju ż  — to m ożliw ie dobre j jak o ś­
ci. Jed n ak że  u dziew cząt i ch ło p ­
ców, u k tó ry ch  p o jaw ią  się oz­
n a k : nasilonego  ło jo toku , trzeb a  
rozszerzyć zw yk ły  zestaw  om ó­
w ionych  środków  poza w odą i 
m ydło. M ogą to w ięc być to n i- 
k i lub  sp ec ja ln e  zm yw acze, by le  
n ie  zbyt w ysuszające  i o d tłu sz­
czające, gdyż u n iek tó ry ch  osób 
m ogą one w yw ołać sk u tk i w ręcz 
p rzeciw ne, czyli zw iększenie  ło ­
jo toku .

N ajlepsza  jes t jed n ak  zaw sze 
ciep ła  w oda i m ydło  —  p r z y n a j ­
m niej przez te  k ilk a  n ap raw d ę  
„ tłu s ty ch ” la t.
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ją , znow u się p o k a z u ją  i opuszcza ją  lokal. 
N iek tó rzy  z n a jd u ją  się  p rzy  bufecie, p iją  
w ino.

P a n n a  A da m a  pow odzenie...
R o zendu ft p rzed tem  co ch w ila  w ychodził i 

n a s łu ch iw a ł u  p rogu  b u d u a ru , te ra z  zac ie ra  
ty lko  ręce, oblicza w  d u ch u  dochód, a w  
p ie rw szy m  rzędzie  ten  od ba ro n a , n ad zw y ­
czajny. O bm yśla  n a w e t sp ec ja ln ą  ta k sę  na  
T eren ię . P rzezn acza  ją  d la  w y ją tk o w y ch  goś­
ci, jako  gw iazdę „ sa lo n u ’. Je s t p ew n y  że 
m u  już  s tąd  n ie  u jdz ie , że od dziś je s t jego 
n iew oln icą . M a p lan  go tow y: będzie  ją  s ta le  
osza łam ia ł tru c izn ą , zw odził, z jed n y w a ł; da  
zakosztow ać je j opium ... a  k iedyś, k iedy  już 
zw iędnie , gdy życie nocne ze trze  z n ie j p o ­
w ab  — w tedy , ja k  g ra t  zbyteczny, w yn iesie  
nocą  n a  ulicę...

R ozendu ftow a dusza  n ie  baw i się w  sen ty ­
menty celem  jego je s t p ien iądz . M n ie jsza  o 
to, z ja k ic h  źródeł w yp ływ a, n a  złocie n ie  
m a śladu... W nuk  h a n d la rz a  s ta rzyzną , syn 
oszusta  i p a se ra  założy k iedyś bank . N ie 
znać ju ż  n a  obecnym  jego w yg lądzie  w s trę t­
nego p ię tn a  getta , on ju ż  się goli i m yje, ja ­
da  w iep rzo w ą szynkę, czyści paznokcie . K to 
zgadnie , czym  będzie  jego syn? K to  w ie. n a  
ja k im  p ied es ta le  s tan ie  ro d z in a  R ozenduf- 
tów , ja k ie  p rzy jm ie  nazw isko?  N ic to  je d ­
nak że  n ie  p rzeszkadza , że dziś los — m u ra rz  
zak ła d a  fu n d am en ty , k tó re  zrodziły  o tch łań  
zła, rw ą c ą  pow oli n a  dno  z a tra ty  i n ieu ch ­
ro n n e j śm ierci.

Północ.
W  gab inec ie  nocne j k a w ia rn i m odny  w 

sto licy  a k to r  z ja sn y ch  oczu dziew częcia  sp i­
ja  łzy w sty d u  i p a li pap ierosa...

M ajow a noc zm yw a św ia t ro są  i b ie li go 
księżycem .

Św it.
W ró b e l-u liczn ik  budzi się w  czubach  a k a ­

cji. P a rk  m ie jsk i poczyna dzw onić u ry w an y m  
św iergo tem . G asn ą  la ta rn ie . C h w ila  ledw ie  
u chw ytnego  zm ierzchu . Z rzad k a  p rzem k n ie

zapóźniony  przechodzień . S łyszy się gdzieś 
n iem iły  zg rzy t o tw ie ran e j ża luz ji nocnych  
lokali. U lice puste . K oń d o rożkarsk i c iągnie  
len iw o  ze zw ieszonym  łbem , d rzem ie. D rze­
m ie rów nież  p asażer, za tu lo n y  w  postaw iony  
ko łn ie rz  m a ry n a rk i, i w oźn ica  n a  koźle. J e s t 
chłodno.

U lice m ia s ta  i zau łk i czyn ią  się  jasne . 
Św ieże, p rzezroczyste  pow ie trze  pozw ala  
spo jrzeć  w  dal.

N ik t tu  p ra w ie  n ie  w idzi n a ro d z in  dnia... 
oprócz m iejsk iego  p ta c tw a  i sennych  oczu 
p o lic jan ta .

G dzieś, zd a je  się w  k lasz to rze , odzyw a się  
d źw ięk liw ie  sygnatu rka ...

O tak ie j po rze  ocknęła  się T eren ia . P rzy ć ­
m ione św ia tło  n am io tu  zag ląda  je j w  ź re n i­
ce. Leży bezw ładna , ciężka, zm ęczona. M y­
śli je j p ra w ie  śp ią . D opiero  w olno, w o ln iu t­
ko po czy n a ją  dzia łać  w łó k ien k a  św iadom ości, 
obudzać in n e  i puszczać w  p ew ien  len iw y  
ru ch  a p a ra ty  m yślow e.

P a trz y  w  ab a ż u r  lam py . P oczyna czuć. 
N a jp ie rw  odczuw a pu ls bólu w  sk ro n iach  i 
ociężałość ram ion . P rzy to m n ie je , w m yśla  w 
siebie.

W tem ... słyszy ja k  gdyby oddech  obok sie­
bie. O d w raca  g łow ę — i w idzi tw a rz  tu ż  
p ra w ie  p rzy  sw ej tw arzy , leżącą  n a  podusz­
ce.

W  p ie rw szy m  b łyskaw icznym  m om encie 
m yśli, że to  je s t A da, lecz nie... to  tw a rz  
m ężczyzny.

W  jed n e j chw ili w ra c a  je j pam ięć  — b a ­
ron!...

Z im ny  dreszcz ją  p rzeszyw a — coś za 
k r ta ń  chw yta . S iada, jak b y  lodem  d o tk n ię ta . 
T ak, to  b a ro n  śpi p rzy  n ie j. W styd ją  z a ­
lew a...

Ju ż  w ie... dom yśla  się!... C ałym  w ysiłk iem  
d u ch a  sk u p ia  m yśli.

O Jezu...
S erce bić je j p rz e s ta je  z p rze rażen ia . S ta je  

je j w  duszy  w ieczór... baron ... i h e rb a ta  w 
nam iocie . Ot, jeszcze s to ją  szklanki...

P a m ię ta  te  dz iw ne  pó łom dlen ie , sza leń ­
stw o pocałunków ... Dziw , ja k  je j s ta ją  w  
m yślach  te  obrazy... w czora j w szystk ie  w 
p łom ien iach , w  n ieo b ro n n e j pokusie... dziś 
ja k  z zim nego  głazu  ku te .

Z a lęk łe  oczy sp o s trzeg a ją  n a  dy w an ie  po ­
rzu co n ą  sukienkę...

R ów nocześn ie  w idzi sieb ie  w  b ieliźnie. N a 
p ie rs iac h  k rw aw e  pod łużne p lam y.

K rew  u d a rz a  je j do głow y. C zuje, że w isi 
n a  k raw ęd z i ja k ie jś  s tra szn e j p rzepaści. P a ­
trzy  tw a rz ą  w  tw a rz  zaszłego czynu. W ie, 
co się sta ło  — czu je  — w szystko  w  n ie j o 
tym  krzyczy...

C hryste! — jęczy w  n ie j s tra sz liw e  o trzeź ­
w ienie. F e b ra  ją  chw yta .

W sekundzie  sobie uśw iadam ia , że n ie  
by ła  n o rm a ln a , że j ą  czym ś odurzono, n a  to... 
n a  to jedynie!... A by ją  uw ieść!!! Ju ż  w ie, 
gdzie ją  przyw ieziono... czym  je s t te n  dom... 
co tu  się dzieje!...

Co teraz?  — M atko  N a jśw ię tsz a !!!
S tru ch la ła , zesk ak u je  na  dyw an. U cieknie . 

Z acznie rozpaczliw ie krzyczeć o ra tu n ek !
Z b ie la łe  u s ta  d rżą  jak im ś szeptem ... sc h y ­

la  się cicho... W ydobyw a u k ry te  pod o tom a­
n ą  sw oje u b ran ie .

N a p a lcach  opuszcza nam io t, w  kąc ie  z rzu ­
ca z sieb ie  b a ty s to w y  p o darek , pończochy i 
p an to fe lk i. U b iera  się w  sw ój stró j.

M a w rażen ie , że zn a jd u je  się w  p iek le , że 
w szystko  tu ta j  czyha n a  n ią . Ś w ia t je j się 
chw ieje  w  oczach. S tra c h  ją  p rze jm u je  do 
szp iku  kości, na  w sk roś p rzeszyw a nożem .

— Jezusie , r a t u j ! — dygocą w arg i — w y ­
p row adź  stąd , podaj m i rękę!...

Ju ż  je s t odziana. D rżącym i d łońm i u p in a  
jeszcze w łosy  i n a  gorącą g łów kę w ciska  
kapelusz .

G roza czynu n ie  opuszcza je j an i n a  ch w i­
lę. C oraz b a rd z ie j ją  p rzeraża . C zuje się zo­
hydzoną, zb luzganą b ło tem , o d a rtą  z czci.

cdn

POZIOMO: A -l) p o ran n e  nabożeństw o  składajiące się z m od litw  śp ie­
w anych , B-8) cia ło  n ieb iesk ie , C -l)  osoba lu b  p rzedsięb io rstw o  do­
k o n u jące  n a k ład ó w  n a  tw orzen ie  lub  pow iększan ie  m a ją tk u  trw a łe ­
go, D-8) syn A lb ionu , E -l)  m iasto  n ad  G w ad a lk w ie rirem  (H iszpania), 
F-7) e lem en t schodów , H -l)  ry su n ek  krzyżów ki, 1-7) w ażny szlak  
k o m un ikacy jny  lub  k rw ionośny , K -l)  w szechśw iat, L-6) u p ow ażn ie­
n ie  do p ro w ad zen ia  ja k ie jś  działalności gospodarczej, M -l) surow iec 
sto larsk i, N-6) dow cipniś.
PIONOWO: 1-A) kom pozy to r .o p e ry  „R usłan  i L u d m iła”, 1-H) w ięcej 
n iż tydzień , 3-A) sabo taż  w o jenny , 4-K) p ta k  m orsk i, ' 5-A) jezioro
i m iasto  n a  R ów nin ie  D raw sk ie j, 5-G) s ta tek  Jazo n a  w  w y p raw ie  po 
zło te  runo , 6-K) gw a łto w n y  ruch , 7-E) dychaw ica , 8-A) ry b a  w  po ­
w ijakach , 9-D) w  jarzen iów kach , 9-1) byw a po burzy , 10-A) unoszą­
ce się cząstk i dym u i sp a lin  w  m iastach  angielokich, 11-F) w spom ­
nienie, 13-A) leń, obibok, 13-H) kolega rzeźn ika.
Po ro zw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie in d y jsk ie ) :
(N-10, 1-1, A-7, N-4, 1-8, F-3, G-7, N-8, B - l l ,  H-13) (L-8, G-5) (K-2, 
H-4, 1-12, L-4, F-13) (M -ll ,  C-4, K -6, B-12) (B-9, A -l, F - l l ,  M-3, 
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Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(18)

Znow u, co k ilk a  m in u t, w chodzą now i p a ­
now ie. P a ń  w ięcej się n ie  z jaw ia . T w orzą  sią 
p ary . Je d n e  siedzą n a  p luszow ych  ław ecz­
kach , d ru g ie  p rzech ad za ją  się po p a rk ie tach .

P an  R o zendu ft o raz  dw ie  p an n y  k ró tko  
u b ra n e  trz y m a ją  s traż  p rzy  bufecie . N iek tó re  
p a ry  p iją . W śród n ich  je s t A da z t o w a r z y ­
szem .

Robi się pew ien  gw ar. Z d a rz a ją  się i p o ­
ca łunk i! O kazu je  się, że p an ie  są  b ard z ie j 
zaczepne, an iże li panow ie . N iek tórzy , p ijąc  
lik ie r , d roczą  się w za jem n ie  i p o d a ją  sobie 
do u st k ieliszk i. S in ie ją  się  p rzy  tym , o b e j­
m ują. za szyję, ca łu ją .

Co chw ila  zn ik a  k tó ra ś  p a ra  za  d rzw iam i 
k o ry ta rza . A d a  też w yszła  z tow arzyszem .

Robi się p ra w ie  pusto .
T e ren ię  je d n a k  dziw i to w szystko , ta  d z iw ­

n a  poufałość, .zaczepk i, i  sw obodne um izgi. 
W ięc ta k  w y g ląd a  „szkoła  f l i r tu ”... C ieka­
w e!

Szczególna rzecz, że i s ta rs i p an o w ie  tego 
uczą się jeszcze...

N ie m yśli je d n a k  n a d  ty m  głęb iej, w szy­
stko  tu  d la  n ie j now e, w  n iezw ykłych  b a r ­
w ach , n a p a w a ją c e  ciekaw ością...

G dzie on i w yszli?  C hyba pow rócą, z a p e w ­
ne to  dop iero  początek...

B ufe tow e p an n y  w ynoszą gdzieś n a  ta c ­
kach  flaszk i lik ie ru  i zakąsk i.

B aron , po w ie lu  p ięk n y ch  słow ach, p rosi 
T eren ię , by zag ra ła .

G ra  w ięc z pam ięci k ilk a  u tw orów , a  po 
każdym  p an  b a ro n  dz ięk u je  zachw ycony  i c a ­
łu je  ją  w  rękę. G ra  m u  coraz b a rd z ie j n a  
n e rw ach  św ie tn ą  m uzyką  i św ieżym  p ię k ­
n em  ciała.

Z now u w chodzi m ężczyzna ze szk lanym i 
oczam i, b lady . Z d a je  się, że  jego tw a rz  je s t 
z w osku.

R o zendu ft p rzynosi fa jk ę  z b u d u a ru  i  gdzieś 
go odprow adza. P an i, czy ta jąca  gazelę, 
poszła  rów n ież  za n im i.

N araz  znów  się za lu d n ia : w eszła  n o w a p a ­
ra  i m łodzi pan o w ie  z p an ien k a m i. Ci z a ­
raz  o b stąp ili bu fe t, z am a w ia jąc  zakąsk i i n a ­
poje.

I ty ch  gospodarz gdzieś odprow adził. O k a ­
zu je  się, że p rzy  sw oim  zak ładz ie  posiada  
rów n ież  ho te l garn i... B u fe tow e p rzy rząd za ją  
zam ów ien ia  i znow u je  roznoszą...

R o zendu ft zb liża  się do b a ro n a  i T eren i.
— T eraz  się goście posila ją ... M oże i p a ń ­

stw o p rz e jd ą  tym czasem  do buduaru ... S łu ­
żę h e rb a tą  i c ias tkam i.

S ta je  się w ed le  u k ry te j m yśli b a ro n a  i 
gospodarza.

T e ren ia  w chodząc spostrzega , że b u d u a r  
je s t pusty .

— A gdzież ci goście? — zap y tu je  zdzi­
w iona.

— Z apew ne w  in n y ch  p oko jach  — spieszy 
je j b a ro n  z odpow iedzią .

W lo t in n y  ch w y ta  tem at, ż a rtu je , p o d su ­
w a je j kozetkę.

Z a  chw ilę  p rzy n o szą  h e rb a tę  i stos ciastek .
O bsługu je  ich  sam  gospodarz.
— P a n ie  b a ro n ie  — odzyw a się z u śm ie ­

chem  — m yślę, że ro m an ty czn ie j będzie  
p ań stw u  w  nam iocie... P roszę  pozw olić, tam  
w niosę  stolik .

O czyw iście, b a ro n  z zapa łem  zgadza się n a  
propozycję .

T e ren ia  rów n ież  n ie  oponuje . J e s t zgodna, 
choć n ieśm ia ła .

B aron  idz ie  do d rzw i za gospodarzem  i 
d y sk re tn ie  zam yka  je  zasuw ką.

T eraz  w p ro w ad za  T eren ię  do n am io tu . S a ­
dza ją  n a  o tom an ie. P iją  h e rb a tę  i ż a rtu ją . 
W ytw arza  się n ied ługo  n a p ra w d ę  ro m an ty cz ­
ny  n a s tró j. H e rb a ta  gw a łto w n ie  d z ia ła  na  
T eren ię . P łon ie . N erw y , od k ilk u  godzin p o d ­
n iecone, te raz  d rżą  o jak im ś głodzie. N ie w ie, 
co w olno  a czego n ie  wolno... P o siad a  w p ra w ­
dzie jeszcze jak ieś  w łók ienko  św iadom ości, 
lecz n ie  m a siły zeń korzystać.

— Ja k a  p an i u rocza  w  ty m  św ie tle  a b ażu ­
ru... W prost z b a jk i ty s iąca  i je d n e j nocy!...
— poczyna b a ro n  szeptem . — A lbo ta  rączk a  
cała... Z da się, że z a lab a stru ...

T eren i m ózg gorzeje . U sta  k rw ią  się czer­
w ien ią , o ślep ia jąca  m gła o siad a  je j na 
oczach...

— Ja k ż e  ty  p ięk n a  jesteś, i ja k  rozkosz­
na!... — szepcą bez p rze rw y  d rżące  u sta  b a ­
rona .

Schy la  się n ad  je j ram ien iem  i ca łu je , c a ­
łu je .

T e ren ia  się n ie  b ron i, b ra k  je j w oli i siły. 
Czuje, że leci w  ja k ą ś  toń... U sta  ty lko  coś 
szepcą, jak ieś  u rw a n e  słow a, ciche, w ięd ­
nące...

T ym czasem  sa lon  to  zap e łn ia  się, to  p u s to ­
szeje. W chodzą coraz to  now i goście, zn ik a -

S a tyra  prawdę mówi...
NASTRÓJ POGODNY

Leżę na  k w ie tn e j łące 
Ś ród  u śm iech n ię ty ch  ziół,
P a trz ę  n a  p racu jące  
T ysiące d robnych  pszczół.
M arzę o m o je j k ra in ie  
Śród u śm iech n ię ty ch  ziół...
Polacy! z żądeł jedyn ie  
Podobn iśc ie  do pszczół.

(Julian Ejsmond)

DROGA URZĘDOW A

Od id io ty  do id io ty  
idzie sobie, pan ie  złoty, 
pap ier.
W reszcie w m ęce, w  w ielk im  pocie
zw róci id io ta  idiocie
pap ie r.

(K onstanty Ildefons Gałczyński)

BYWA...

Byw a, że jak iś  p rzep is — z rozsądk iem  W niezgodzie, 
że sp raw ę  b y  za ła tw ić  m ożna było  w  mig, 
lecz m usisz  w szystko  znosić, c ie rp liw y  narodzie, 
bo, u d e rza jąc  d łon ią  w  sw ych p ap ie rk ó w  p lik , 
b iu ro k ra ta  su row ym  poucza cię głosem :
,,P rzep is, obyw ate lu , to  nie by le  k lek s!”
„Ha, tru d n o !” rzecze k lien t, doda jąc  pod nosem :
„B zdura  lex, sed lex ...”

(Gabriel Karski)

SZEF I FIRMA

Że zam k n ię ty  w  w ięzien iu  n iew ygodn ie  siedział,
Ż ałow ała  go firm a . Szef je j odpow iedział:
— C hętn ie j n iź li M ickiew icz znoszę ucisk  tw a rd y :
O n c ierp ia ł za m iliony , ja  — za m iliardy .

(Jan Lemański)

Z POWODU SKARG NA CENZURĘ

Z achow ajm y w  ty ch  sk a rg ach  um iar,
Bo rzek ł m ędrzec, w  zw iązku  z tym  tem atem ,
Że ,,dow cip, k tó ry  cenzor z r o z u m i a ł ,
Z asługu je  na  k o n fisk a tę ”.

(Julian Tuwim)

BAJKOPISARZ I OBRAŻENI

S m u tn y  je s t w  nasze j Polsce los b a jk o p isa rza :
Po  k ażde j b a jce  k to ś się n a  niego obraża.
Po każdej b a jce  dziesięć te lefonów  dzw oni:
„Czy osioł — to  ja  je s tem ? '’ ,,Czy psy  — to  są o n i?”
„D laczego w  p ań sk ie j ba jce  w y stęp u je  D ziadek?”
,.Czy m nie p a n  m ia ł na  m yśli p isząc słow o ’....... ’?”
B ajkop isarz , ja k  w iem y, używ a sym boli...
Lecz b ra k  sp raw ied liw ości m a r tw i go i boli: 
gdy k to  siebie poznaje  w  ośle albo  św ini, 
n iech  siebie o to, a  n ie  b a jk o p isa  wini...

(Julian Ejsmond)

(Wybór z tom u „Antologia satyry polskiej 
1918—1939: Satyra prawdę m ów i” — opr. ed)
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